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W swojej polityce PR marszałek 
Piłsudski, jak władomo, szczególnie „zagiął 
parol“ na endecję, która, zionąc nienawiścią 
ku niemu, żadnych w walce z nim nie prze- 
bierała środków, uciekając się nawet da metod, 
odbijających się szkodliwie na państwie. 

W znacznej mierze dla osaczenia i pogne- 
hienia endecji zakrojone są obecne plany wy- 
horcze szefa rządu. | niewątpliwie jego stra- 
tega i w danym wypadku odniesie zwycię- 
stwo. Wszakże nawet na tak wrogim dlań 
gruncie, jakim była Poznańskie, ukuty został 
blok dla współdziałania z rządem, składający 
się z „Chrz. nar. klubu zachowawczej pracy 
państwowej” oraz „Narodowej unji gospodar- 
czej stanu średniego”. Ponieważ na gruncie 
poznańskim i chadecki organ „Nowy Kurjer“ 
uprawia politykę dla rządu życzliwą — endecja 
może się znaleść tam, w swojej twierdzy, od- 
osobnioną. 

Oczywiście, my, nie godząc się na rolę ob- 
ławników rządu, nie mamy zamiaru Tozczu- 
lać się nad endecką zwierzyną. 

Spoldłem endacji było szalbierstwo, jej tak- 
tyką w walce — operowanie insynuacjarni, 
plotkami, alarmami, co jej się udawało tylo- 
krotnie, skutkiem słabego wyrobienia politycz- 
nego, cechującego większość społeczeństwa 
polskiego. 

Dla scharakteryzowamia endecji przyłoczy- 
my tu trainy jej wizerunek, naszkicowany w 
„Robotniku”. 

„Przez dwa dziesiątki lat szerokie siery 
społeczeństwa naszego. niezaprawione do po- 
litycznego myślenia wskutek niewoli i nemo- 
żności publicznego omawiania najważniejszych 
zagadnień, były wychowywane przez ende- 
cję w przekonaniu, że nie jest ona partią, lecz 
„Całym narodem". 

Miala endecja zawsze obok oficjalnej partń 
i kryjących się w jei lonie różnych komórek, 
o istnieniu których nie wiedzieli niewtajemni- 
czeni członkowie stronnictwa, różne folwarki 
i przyhudówki. jeden z folwarków miał re- 
prezentować chłopów, inny znów — rohotni- 
ków. W ten sposób partja stawała się jak 
gdyby parlamentem. reprezentującym najróż- 
morodniejsze klasy społeczne i ich interesy. 

-Walki klasowe" mogly się odbywać naj- 
wyżej na zjazdach partyjnych. Zresztą fak- 
tycznie do tych „walk* nigdy nie dochodziło. 
Wszystkie grupy były jak najbardziej zgra- 
ne. Dla „dobra ogółnonarodowczo* ci. którzy 
mieli reprezentować w partji interesy Warstw 
ubogich, ustępowali ze swych dążeń i partja 
Szła zawsze po linii interesów warstw posia- 
dających. Conajwyżej mogła powstawać kwe- 
stja, czy interes obszarników, czy też imteres 
sier, zgrupowanycii około „Lewiatana“, jest 
„bardziej narodowym“. Te same cechy, z za- 
strzeżeniem jedynie co do odrękności watun- 
ków, posiada włoski faszyzm, ustawicznie gło- 
Sszący, że interesy wszystkich klas społecz- 
nych jednakowo ma na względzie.“ 

Jak zaznaczyliśmy, dzisiaj endecja znajduje 
się w przededniu klęski wyborczej. 

Ale co za widoki dalsze mieć może wyru- 
szająca w pierwszym rzędzie przeciwko niej 
pstra obława — „obóz sanacji moralnej". 


Skorzystajcie z dzisiejszej niedzieli! 


Jak w dni powszednie, taksamo i w niedzielę 
biura obwodowych komisyj wyhorczych są otwar- 
te w godzinach od 12 do 2 i od 4 do 8. Towarzysze 
i Towarzyszki! Skorzysiajcie z niedziell | skon- 
trolu]cie, czy Was umieszczana na spisach wybor- 
ców, ewentualnie zaś wnieście reklamacje! 

RNA 


Baczność Wyborcy! 


Lokale reklamacyjne Polskiej Partji 
stycznej w Krakowie mieszczą się: 

1) dla dzielnie I (Śródmieście), 11 (Nowy Świat), 
IH, TV (Piasek), V (Kleparz), XIV (Czarna Wieś), 
XV (Nowa Wieś), XVI (Łobzów), XVII (Krowo- 
drza) i XIX (Grzegórzki), XX (Dąbie) w Domu 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5; 

2) dla dzielnie VI (Wesola) i XVIII (Warszaw- 
skie) w Domu Kolejarzy przy ul. Warszawskiej 15; 


Socjali- 


| 3) dla dzielnicy VH i VIII (Stradom i Kazimierz) 
w lokalu Bundu (Hotel Kellera przy ulicy Kra- 
kowskiej); 

4) dla Podgórza, Ludwinowa i Płaszowa w Do- 
mu Robotniczym przy placu Serkowskiego 11; 

5) dla dzielnic X (Zakrzówek), X! (Dębniki), XII 
(Półwsie), XIII (Zwierzyniec) w Domu Górników 
przy Alei Krasińskiego 16. 

Godziny urzędowania we wszystkich powyż- 
szych lokalach od 6—8 wieczór. 

Towarzysze urzędujący w tych lokalach mają 
listy wyborców z tych dzielnic —- załatwiają re- 
klamacje i udzielać będą wszelkich wyjaśnień. 

KRAKOWSKIE CENTRALNE BIURO WYBOR- 
CZE PPS MIEŚCI] SIĘ W BIURZE OKRĘGOWE- 
GO KOMITETU ROBOTNICZEGO PPS W DO- 
me ROPOTNICZYM PRZY UL. DUNAJEWSKIE- 

5, II P. 


Święty i nieświęty Wojciech 


Po mieście krąży wersja, że p. Burtan, dotąd ! 
główny udziałowiec wydawnictwa „Głosu Naro- 
du", przerzucił swoje kapiłały na „Rzeczpospolitą“, 
finansowaniem zaś „Głosu Narodu“ zajęła się po- 
dobno poznańska księgarnia św. Wojciecha oraz 
n. Wojciech Korfanty. , 

Pod znakiem zatem dwóch Wojciechów -— świę- 
tego i zupełnie nicświętego — obecnie mialby or- 
gan chadecji kroczyć. To Humaczyłoby chęć „Gło- 
su Narodu“ — pośreunicgo rehabilitowania p. Kor- 
fantego. atakowanego za braterstwo bronić z Ku- 
stosemi. 

W mlodych latach p. Korfanty zwalczal Napie- 
ralskiego za to, że tamten nie mógł się zdecyda- 
wać na odczepienie polsko-katolickiego ruchu na 


Śląsku od niemieckiego klerykalnego centri m. 
| Walczył, aż ..sprzedat Napieralskiemu swoje pł 
smo. Teraz po zbrukaniu przed sądem marszałkow- 
skim laurów patriotycznych, któremi wieńczyła 
ga prawica burżuazyjna, podał rękę Kustosowi, 
klóry wogóle uznaje Ślązaków za jakieś odrębne 
| plemię. 

Napiaralski, a teraz Kustos — to znamienne e- 
łapy, świadczące o charakierze Wojciecha Kar- 
lantego. 


Jeżeli ten Wojciech swoją mamoną reguluje kurs 
„Głosu Narodu”, ta i św. Wojciech nie pomoże! 


Pytanie, czy taki protektor dogadza wszystkim 
w'iajemniczonym chadekom? 


ZZ a 


Sanacyjno - konserwatywny „Czas“ pisze 
na temat zainteresowania się rządu wyhbora- 
mi: 

„Celem jego jest wprowadzenie do sejmn 
i senatu liczniejszej grupy wybrańców, któ- 
rzyby i chętni i zdolni byli do pomagania rzą- 
dowi w budowie państwa. Mają to być ludzie 
należący przekonaniami społecznemi F zawo- 
dami do różnych partyj z prawa i z lewa; ale 
mają mieć także wspólną cechę: brak wady 
partyjnictwa, ta jest brak przerostu uczuć 
partyjnych nad państwowemi. Jednostki skom- 
promitowane „partyjniciwem" — a jest to 
co imego jak przynależność do pewnej par- 
til — nie są dla rządu pożądane. 

Tak wygląda punkt wyjścia dla ustosunko- 
wania się rządu wobec wyborów". 

Teraz przed wyborami rząd zjednał sobie 
całe ugrupowanie najrozmaitszega pokroju, co 
przyznaje „Czas*; wyciągnął nawet z archi- 
wów — karmazynów od Nieświeża po Dzi- 


ków. Ich wpływy zdołały widocznie odciągnąć | 


od endeków nawet jednego z najstarszych wy- 
znawców endecji, gdyż pomnącego jej — jakże 
odmienne! — pierwociny w „Głasie* warszaw- 
skim, ex senatora Steckiego. A obok całych 
ugrupowań „Obsamar* — jeżeli użyjemy skró- 
tu, wzorowanego na „Obwiepołu* — wchło- 
nął cząstki różnych partyj, które lokalnie po- 
wchodziły w skład bloków sanacyjnych, pod- 
czas, gdy odłamy tei samej barwy gdzieindziej 
przeciwstawiają się listom rządowym. 

Taki aparat może w doraźnym ataku porozbi- 
iać endecję z jej przyległościami. Równocze- 
śmie, jak każdy na większą miarę zakrojony 
blok, tarasuje on drogę stronnictwom. idącym 


do walki pod własnym sztandarein; jest za- 
, tem przeciwnikiem, z którym PPS będzie mia- 
| ła przeprawy, wymagające też skupienia ener- 
gil. 

A rezultat w samym Sejmie? 

Czy całkowite grupy pro - rządowe będą 
mogły poza ogólnikiem „popierania rządu” iść 
zgodnie w poszczczólnych wypadkach ustawo- 
dawczej pracy sejmowej, gdy ich poglądy roz- 
chodzą się ..do Sasa i da lasa“? Czy partje 
porozłupywane lokalnie rozważanemi szansa- 
mi wyborczemi, nie sklcją się jakoś napowrót 
na gruncie sejmowym, stwarzając dla rządu 
oparcie chwiejne, sheblowane kompromisem. 

Ten sam małerjał ludzki, zebrany do walki 
wyborczej w jedną armię — po tej walce w 
sejsowym „cywilu“ podzieli się wedle swoicli 
interesów — sprzecznych zasadniczo w aż nad- 
to licznych wypadkach! Co z tego wyniknie 
w Sejmie? 

Jasną jest natomiast sytuacja PPS. W dmiach 
przedwyborczych i podczas wyborów uderzać 
w nas będą bloki dawne i nowe. Nie damy się 
jednak zwalić z nóg. Szeregi nasze się mnożą! 

A i naszej polityki w przyszłym Sejmie nie 
pokrywają mroki, nie zawiera ona zagadek. 
nie będzie zależała od tralu. 

Spogłądamy na wyhory spokojnem okiem, 
+24494449049040440944004444403000090 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu wyborczym! 


+.224404404004060400000044044004000000 
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- W imię jakiego programu? 


Z kół t zw. rządowych próbowano kilka razy 
nas „straszyć”: my Wam pokażemy! „puścimy“ 
na Was komunistów! Odpowiedź nasza jest bar- 
dzo krótka: od szeregu lat domazaliśmy się „ule- 
galizowania* partii komunistycznej w Polsce. 
Walka ideowa, wałka zasadnicza Socjalizmu z ko- 
munizmem zostala niezmiernie utrudniona z chwi- 
la, gdy ten ostatn! zeszedt w podziemla, gdy oto- 
czoma go legendą konsplracji gdy w ten sposób 
nroces rozkładu, zachodzący w Międzynarodówce 
Komunistycznej, utknął u granic Rzeczypospolitej 
Polskiej ogarnął tylko kikudzlesizciu działaczy 
kierowniczych, nie dosięgnąl mas. 

Dlatego to Partja Komunistyczna Polski Jest 
stostmkowo bardziej zwarta, niż takież partje na 
Zachodzie. Tam dzieje opozycji Trockiego i Zino- 
wiewa wpłynęły rozstrzygająco na życie we- 
wnętrzne orzanizacyj koimunistycznych. Nastąpiły 
rozlamy I, Jako skutek bezpośredni, bankructwo 
zarówno ideologji jak 1 sil liczehnych zwoienni- 
ków. U nas fermenty są sztucznie przytłumione 
i pomniejszone, 

Jesteśmy tedy bezwarunkowo przeciwni „unie- 
ważnianiu* list komunistycznyci podczas wybo- 
rów nadchodzących. Uznajemy konieczność ści- 
gania szplezostwa wojskowezo itp. Nie uznajemy 


represy| policyjnych | sądowych, jako drogi, ma- | 


jącej rzekomo prowadzić do likwidacji komuni- 
zmu, jako ruchu spałecznego. Przyszłość Polski, 
przyszlość i zdrowie klasy robotnicze] wymagają 
ponad wszelką wątpliwość, by komunizm został 
złamany ostatecznie i nleadwotalnie w śwladomo- 
ścl, w duszy, w nastrolach mas pracujących. So- 
clalizm jedyny może go złamać j złamie w walce 
otwartej, publicznej, jawnej, w „pelnym świetle 
dnia“. 

Cecha istotna propagamdy komunistycznej — to 
skrajna, najbardzie] pierwotna demagogia. Dema- 
gogja pęka w zetknięciu z rzeczywistością. Okres 
kampanji wyborczej — to okres zobowiązań i bra- 
wia na siebie odpowiedzialności. Kandydaci list 
komunistycznych muszą powiedzieć klasie robot- 
niczej, co mianowicie chcą dla niej zdobyć. 

J tu właśnie kończy się legenda frazesu „rewo- 
lucyinego"... 

Bo życie zna tylko określone rozwiązania 0- 
kreślonych zagadnień. Niepodlczłaść Polski? Tak, 
albo nie. Wolność obywatelska? Tak albo nie. 
Osiem godzin pracy? Tak alba nie. Reforma rolna? 
Znowuż tak, albo nie. Puste słowa n!e wystarcza- 
ją. Ustrój sowiecki? Proszę oświadczyć wyraźnie. 


lak ma wyglądać, laklm orężem ma być osiągnię- 
tv, co przyniesie ze sobą polskiej klasie pracują- 
cel? 

O twardy mur rzeczywistości rozbiła się dema- 
gogja komunistyczna wszędzie na Zachodzie. W 
mrokach konspiracji można jakiś czas trwać kłam- 
stwem | blagą. W stosunkach jawnego Życia pu- 
blicznego kiamstwa przegrywa, ponieważ war- 
tość jego sprawdzić nietrudno. 

Zapytamy Partie Komunistyczną Polski: z Ja- 
kim programem idziecie do wyborów? Zapyta- 
my ją nie tylko na szpaltach „Naprzodu“, ale na 
każdem zgromadzeniu publicznem, czasu każdej 
dyskusji, każdego starcia. Mówicie: „Rewelucja 
śwlatowa*! Pięknie. Ale Słalln twierdzi, że Jest to 
„drobnomieszczańskie* złudzenie „trockistów“. 
Mówicie: „niepodległa polska Republika sowiec- 
ka”. Dobrze. Ale naprawcie wpierw tragędję Gru- 
zji Mówicle: „amnestja dia więźniów politycz- 
nych". Wspaniale. Ale uwolnijcie setki i setki ty- 
sięcy włęźniów politycznych w Rosil. Mówicie: 
„precz z kaplializmem!* Doskonale. Pocoście go 
wprowadzili z powrotem w Związku Sowieckim? 


I tak dalej, każde haslo komunisińw jest dzisłał 


<lamstwem, bo przeczy mu praktyka komunisty- 
czna amtfej stronie granity: E Wyo 
brazić większy arsenał argumentów, niż ten, któ- 
rym rozporządzamy przeciw komunistom Polski. 

Nie należymy do ludzi, którzy wierzą w cudo- 
twórczą moc logiki jedynie. O nastrolach mas de- 
cydują w znacznie większym stopniu momenty u- 
czuciowe, odruchowe. Żadne jednak uczucie nic 
może pozostawać w zbył rażącej sprzeczności z 
prawdą życia. W tym oto pun wkracza na 
scenę świadomość i włedza. Dzisiaj, po dziesięciu 
latach lstnicnia Sowietów w Rosji, po dziewięciu 
latach istnienia Partii Komunistycznej Polski je- 
steśmy zupełnie gotowl przyjąć bój z komunistami 
ma płaszczyznach idei, programu, taktyki, 

O jednej wszakże rzeczy trzeba pamięlać: ml- 
gdy nle wygrywa ten, kto slę tylko broni. Zwy- 
clęstwo leży w ataku, w szturmie. 

Nie „straszcie”* nas po próżnicy iem, że „ulega- 
lizujecie* rucli komnnistyczny, Żadanry tego „ule- 
gallzowania"*, żądając wykonania Konstytucji. 
Walka Socjalizmu z komunizmem — to sprawa a 
wiele bardziej poważna niż „dyplomacja wybor- 
cza" przemijalących dygnitarzy. Trzeba zdruzgo- 
tać komunizm w jawnem, równem zetknięciu się 
w imię Demokracji, Sacjalizmu i jutra kraju. 

Mieczysław Niedzlałkowski. 


Czego chce Litwa? 


W Genewie p. Waldemaras w obecności 14 
członków Rady Ligi narodów oświadczył, że chce 
pokoju z Polską. Co on pod tem słowem rozuiniał, 
wytłómaczył sam, gdy już był w domu i nie bał 
się cenzury Rady Ligi. Oświadczył mianowi że 
pokój pokojem, a Wilna przecież się nie wyrzeka. 
Ba. zrobil nawet więcej: oto w nowowydanych 
podręcznikach I mapach szkolnych Wilna flgzra- 
wało |ako stollca Litwy. 

I to wszystko stało się, mimo że Liga narodów 
wyraźnie uchwaliła, że Litwa ma natyclimiast 
przystąpić do rokowań z Polską o zlikwidowanie 
teoretycznego stanu wojennego! Litwa tj. obecny 
jej władca p. Waldemaras w Kownie mówi zupeł- 
nie co innego niż w Genewie. Rokowania z Polską? 
Owszem, ale potem | niewiadomo jeszcze, gdzie. 
Decyzja Rady ambasadorów? To Litwy nie wiąże. 
ponieważ — pod tym wzziędem ma słuszność, nie- 
jedna taka decyzia ulegla już rewizji. 

Europa jest zaniepokojona. Zaczyna się stara gra 
dyplomatyczna; posłowie mocarstw upominają w 
Kownie, Liga narodów wysyła tam swych dele- 
gatów, aby przemówili do rozumu, ale p. Wałde- 
maras — jedzie do Berlina na spotkanie z p. Stre- 
semanem. Czy tą jazdę należy uważać 2a odpo- 
wiedź na interwencię mocarstw? Formalnie nie, 
gdyż Niemcy szły w Genewie solidarnie z wszy- 
stkiemi państwami w Radzie Ligi reprezentowa- 
nemu. Ale to się działo na widowni politycznej, za 
kulisami zaś może się dziać coś wręcz przeciwne- 
go. 

Litwa — powiada Waldeinaras w wywiadzie 
prasowym — ma niezaprzeczalne prawa do Wil- 


na, ponieważ prawo to przelał na nią rząd Umi 
sowieckiej jako prawny następca rządów Rosji 
carskiej. A więc ten „tytuł* wysuwa państewko, 
które przynajmniej co do formy jest demokraty- 
czne. jako że jest republiką — coprawda pod rzą- 
dem dyktatury. A jakież to „prawa“ miała car- 
ska Rosja do Wilna? Czy prawa lako do „odwie- 
cznie rosyjskiej ziemi”, czy prawo zaborcy, przy- 
pieczętowane ostatecznie setkami szubienice mura- 
wiewowskich w 1863 r.? Jeżeli Waldemaras z tej 
beczki chce mówić z Polską o sprawie wileńskiej, 
to z pewnością niczego się nie dozada. 

Nie trafi też do Polski via Berlm. Nie jest ta- 
jemnicą, że polityka pokojowa, jaką na terenie Li- 
gi narodów prowadzi niewątpłiwie p. Streseman, 
ograniczona jest pewnem „zastrzeżeniem myślo- 
wem“ odnośnie do Polski. P. Streseman zapewne 
nie myśli o bezpośrednich starciach nawet dyplo- 
matycznych z Polską, ale nikt nie uwierzy, aby 
miał raz na zawsze zrezygnować z takich zasad- 
niczych postulatów niemieckich, jakiemi są kory- 
tarz gdański, Kłajpeda, spław na Niemnie itd. A 
we wszystkich tych postułatach Nicmicy muszą na 
trafić na wręcz przeciwny interes Polski — stąd 
niemożliwość dojścia do czegoś więcej, jak do 
stanu wzajemnej tolerancji — do lepszej sposobno- 
ści. 

To połączenie interesów litewskich z niemicc- 
kiemi wskazuje, da czego w!adca Litwy dąży. Nic 
może też być inaczej w państwie, w którei pre- 
zydent doszedł do władzy drogą gwałiu, w któ- 
rem premier rządzi bez parlamentu, w którem 
głos Indności wozóle jest niesłyszalny. Gdyby —- 
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jak to stwierdziła konierencia berlińska — w Pol- 
sce ł na Litwie narody mogly przyjść da wolnego 
wyrażenia swych pragnień, sprawa byłaby zupeł- 
nie prostą: samostanowienie ludów rozstrzygnę- 
łoby i napewno w myśł stanowiska polskiego, To, 
czego chce Waklemaras, nie może uchodzić za 
głos ludu litewskiego, skrępowanego w swej wol- 


ności. 
Eo a 


ie wysortowane 


po 2r, 30-—, BH— zł. 
MODNE KURTKI DAMSKIE 
i po 18— zł. 
44 H i 
Co „Głos Narodu“ opowiada 
O PRZEPADŁYCH Z WOLI RZYMU MANDA- 
TACH BISKUPICH 
~o- 

„Głos Narodu" w odpowiedzi na nasze artytuty, 
zatytułowane „Nauka wyborów poprzednich. — 
Jakimi przewodnikami okazali się księża? zaoze- 
pit jeden punkt — niefortunnie zakończonych wy- 
borów biskupich do Senatu. 

„Głos Narodu" przeczy, jakoby papleż zasadni- 
czo nie zgadzał się na uczestniczenie biskupów w 
senatach, o ile nie wchodzą oni tam, jako „wiry- 
liści”, lecz z wyborów. Prowizorycznie, jak twier- 
dzi, Rzym zgodził się na kandydatury dwóch bi- 
skupów polskich „z tem, że kwestię piastowania 
mandatu senackiego zadecyduje panież później w 
uwzględnieniu wszystkich momentów z tą sprawą 
związanych“. 

W kilka miesięcy po wyborach papież zdecy- 
dował się | uznał, iż plastowanie przez biskupów 
mandatów „nle jest pożądane"... 

Tak sprawę te przedstawia obecnie „(lłos Na- 
rodu". - 

Dodaje nadto, że „Stolica św. dwukrotnie przed. 
tem odmówiła biskupom zezwolenia na kandydo- 
wanie do Izb (w Belgii | zdaje się w Hiszpanii)". 

A co do Polski namyślała się, aby wkońcu... też 
odmówić i — wedle „Głosu Narodu“ — nie stwa- 
rzać „precedensu“ — po odmowie — w innych 
krajach! 

Powróćmy do „uwzględniania owych wszy- 
stkich momentów“, które papież — wedłe „Głosu 
Narodu" — miesiącami rozważał | które wypadły 
na niekorzyść mandatów biskupich | w Polsce. 

Czy przy takiem, jak podaje „Glos Narodu“ prze- 
blegu wydarzeń, nie byłaby ta odmowa skutkiem — 
zdobycia przez Rzym przeświadczenia, że ów- 
czesna ósemka i je] sposób agitacji stworzyły at- 
mosferę, nle dającą się pogodzić z piastoawaniem 
przez biskupów mandatów z listy ósemkowej? Czy 
nie znaczyłoby to, że papież cofając biskupom swo- 
je „upoważnienie“ (o którem wspomina organ cha- 
geck) tym gestem potępił zachowanie się „chle- 
ny” 

„Głos Narodu“ radzi nam z klepską ironią — iść 
do Canossy, my poradzimy mu iść do spowiedzi, 
gdyż w doble przedwyborczej Ilość jego grzechów 
rośnie niepomiernie! 


1| ŁUSZCZARNIE i MŁYNY | 
KRAKOWSKIE 


Spółka komandytowa w. Krakowie | 


przeniosły swe blura z d. 1 stycznia 1928 
do nowego lokalu 


DOM MODELI 


WILHELM VOGLER 


Kraków, ul. Florjańska 10. Tel. 8467, 
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SKŁADKI 


NA OFIARY 6 FISTOPADA. Koremarek Jan. 
zebrane wśród kolejarzy w Bydgoszczy zl. 22.15. 


NA PRZÓD" — Nr. 


Rok wyborczy w Ameryce 


Każdy czwarty rok jest w Stanach Zjednoczo- | 
nych rokiem wyboru prezydenta, a tem samem 
rokiem walki wyborczej. Walka toczy się naprzód 
w parijach samych o nominację kadydata na pre- 
zydenta, potem dopiero zaczyna się walka między 
partjami o przeprowadzenie swego kandydata. | 
Obie „historyczne“ partje: republikańska į demo- 
kratyczna zbierają się na tak zwany „konwent 
narodowy“, na kiórym następuje nominacja kan- 
dydata, 

W Stanach Zjednoczonych istnieją rządy par- 
tyine w najczystszej swej formie, tj. prezydent ja- 
ko glowa państwa jest równocześnie oficjalnym 
przywódcą partji. Konwent, nominując kandydata 
na prezydenta, temsamem wybiera przywódcę 
partyjnego. Jest to rzecza naturalną wobec taktu, 
że prezydent ma istotną władzę polityczną, nie 
zaś — jak w innych republikach jest — przewa- 
żnie tylko reprezentacyjną. Prezydent robi polity- 
kę partyina, partja ją nznaje nawet w tym wypad- 
ku, jeżeli przed jego nominacją miała inne zapa- 
trywania. 

Nominacja kandydatów, która odbywa się zwy 
He w czerwcu, staje się decyduiącym momentem 
w wake o prezydenturę, ponieważ osoba nomi- 
nata oznacza platiormę wyborczą danej partii 
Właściwy rok wyborczy zaczyna się poprzednie- 
go grudnia, ponieważ w tym miesiącu (w 13 mie- 
sięcy pa wyborach) zbiera się nowy kongres (par- 
lament). ] tak dnia 5 grudnia 1927 zebrał się po 
raz pierwszy kongres, wybrany w listopadzie 
1926 w ten sposób, że Izba reprezentantów zosta- 
ła wybrana w całości, senat zaś w jednej trzeciej 
części. Teraz kongres pracuje w ten intencji, aby 
wyczuć usposobienie wyborców. Prowadzą te 
prace wytrawni taktycy partyjni aż do czerwca 
br. w ten sposób. aby się jak najmniej angażować 
i aby tylko przygotować materjal agitacyjny do 
„konwentu narodowego". 

Obecnie praca ta jest wielce utrudnioną z pa- 
wodo niejasnej sytuacji w senacie. Senat, do któ- 
rego każdy stan wysyła dwóch członków, ma w 
Stanach Zjednoczonych większe znaczenie niź 
Izba reprezentantów. Wybitniejsi przywódcy za- 
siadają w senacie, a nie w Izbie i w ten sposób 
senat staje się tryhuną, na której omawia się ak- 
tuamie sprawy polityczne i gdzie formulują się 
programy. Dla tej partii, która ma większość w se- 
nacie, najnsilniejszą troską lest dostanie go w swe | 


Wielka sprzedaż 


BALAR KOUKURENCIINY 


ACHILLE CAMPANILE 


Co się zdarzyć może... 


(Tłumaczenie z włoskiego) 
AGE 

Przy kolacji zaczęliśmy rozmawiać o grze na 
loterii Wszyscy bez wyjatku narzekali na nią 
Tylko Titus, stary sternik, przysłuchiwał się w 
milczeniu naszym wywodom. 

Nagle rzekł on: — Jeden jedyny raz w życiu 
zralem na loterji. Było to pewnego wieczoru 
przed dziesięcioma laty. Przypominam sobie jak- 
by to była wczoraj. Przecliodziłem obok kolek- | 
tury i nagle przypomniałem sohie, że poprzedniej 
nocy śniło mi się, iż nieboszczyk dziadek poka- 
zuje mi trzy numery: 46, 11 | 60. 

Nlezdecydowany zatrzymałem się. Mam grać, 
czy nie? Wyznaję, że myśl grania na łoterii wyda- 
wała mi silę bardza komiczną. Dlaczego, — my- 
Salem, — dlaczego wogóle mam grać? Przecież 
i tak te numery nie wyjda! 

Poszedłem dalej. Lecz nie mogłem przestać my- 
śleć o tych trzech nunierach. 

Wiedziałem, że one i tak nie wyjdą. 

Jednak cóż szkodzi zaryzykować dwadzieścia 
lwów. Chociażby dla zabawy. 

Wróciłem | zajrzałem do sklepu. Boże, ilu «am 
było ludzi! Lepiej póiść do domu i niech djabli 
weznią te trzy numery. 

Chciałem iść dalej, lecz pomyślałem: dwadzie- 
Ścia lirów są dla mnie niczem, Kupię los, niech 
mi się zdaje, że ofiarowałem je na cel dobroczyn- 
Dy: 


Czekalem, póki sklep się trochę opróżni. Lecz 


ręce przez wybór swego przewodniczącego i 
swoich ludzi do poszczególnych komisyj. Obecnie 
partja republikańska nie ma większości w senacie: 
na 96 senatorów republikanie mają 48, demokraci 
47, jeden zaś należy do partii iarmerów, tj. prak- 
tycznie jest bezpartyjny. Doliczaiąc głos przewo- 
dniczącego (jest uim wiceprezydent republiki 
znany twórca „planu Dawesa“ general Dawes), 
mogliby republikanie mieć większość jednego gło- 
Su, ale w obrębie partji jest 9 senatorów opozy- 
cyjnych, z których 4 często głosuje z demokra- 
tami. 

Ci opozycioniści chcą w obrębie partii republi- 
kańskiej walczyć o własnego kandydata na pre- 
zydenta. Wnoszą oni do akcii wybarczej nastę- 
pujące żądania: 1) stabilizacja cen produktów rol- 
nych, 2) zniesienie t. zw. tymczasowych zarządzeń 
przeciw organizacjom robotniczym (są to rozpo- 
rządzenia sądów, uniemożliwiające w praktyce 
prowadzenie strajków). 3) zwalczanie polityki im- 
perjalistycznej wobec Meksyku i Nikaragui. Są to 
żądania, wymierzone niewątpliwie przeciw wiel- 
kim kapitalistom, a odpowiadające zapatrywaniom 
szerokich mas (farmerów, robotników, liberalne- 
go stanu średniego). To też partja republikańska, 
lak za%isla od kapitalistów, nie zdecyduje się tak 
latwo na przyjęcie tycli żądań, jako platformy wy- 
borczej i dlatego możiiwem jest, że w kwestji tej | 
przyjdzie do rozbicia. 


Dalszą trudnością dla tej partii jest osoba kan- 
dydata. Jak wiadomo. obecny prezydent Coolidge 
nie chce kandydować. Jednym z względów, który 
zo sklonil do rezygnacji, jest opozycyjne wobec 
niego stanowiska farmerów za to, że Coolidge wy- 
powiedział się przeciw stabilizacji cen produktów 
rolnych. Republikanie mają dwóch poważnych 
kandydatów: znanego „żywiciela Europy“ Hao- 
vera i senatora Lowdena. Szanse pierwszego :a 
słabsze. ponieważ wielki kapitał jest przeciw nie- 
mu, jako rzekomemu przyjacielowi klasy roboini- 
szej. 

Z tych trudności parti; republikańskiei mogą 
skorzystać demokraci, o ile pogodą się co do oso- | 
by kandydata. Najpoważniejszym kandydatem ich 
jest gubernator stanu Nowy Jork Alfred Smith 
(poułarnie zwany „AI”); ma on iednak licznych 
przeciwników z tej racji, że jest katolik'vm i prze- 
ciwmikiem prolibicii, a pozatem walczy z kapita- 
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listami o interesa wielkich miast co do instytucji 
użyteczności publicznej. 

Wybory prezydenta — w Anieryce mówią: wy- 
ścigi do „Białego Domu“ — fiożna ująć w nastę- 
pujące konkluzje: w obecnych wyboracn wielkie 
decyzje polityczne nie zapadną. Wszystkie pro- 
gramy, hasła itd. mają znaczenie tylko taktyczne 
i dlatego na ostateczny wynik nie będą miały 
wielkiego wpływu. 


Najtańsze źródło zakupu 


M MATZNER, Florjańska 16, I p, 


poleca w wielkim wyborze 
suknia, bluzki, spodniczki I £ p. 
pa canach konkurencyjnych. 


Łańcuch wyborczy 


-2— 

Wezwany składam 100 zł. na fundusz wybor- 

czy i wzywam do złożenia takiej samej kwoty 

Dr. M. Kaplickiego i dr. Fr. Weinhebera z Krze- 
szowic. Dr. R. Kunicki. 

Składam na fundusz wyborczy zł. 10. 

Zathey. 

Jako pierwszą ratę na fundusz wyborczy skł:t- 

damy zł. 50 i wzywamy l} grupę metalawców 


| wojskowych zakładów do złożenia podobnej kwo- 


Oddział metalowców 
prywatnych zakładów, Grupa 1. 
Składam zl. 15 i zapraszam wszystkich p. 


ty. 


| wodniczących klasowych związków zawodowych 


oraz członków zarządów związków należących da 
centralnej komisy w Warszawie do złożenia od- 
powiednich kwot na fundusz wyborczy PPS. 
Antoni Drozdowski. 
Tylko PPS. walczy szczerze o interesy inwall- 
dów. Dlatego skladam na fundusz wyborczy 5 zł. 
i wzywam da łańcucha wyborczego zast. prze- 
wodniczącego Pow. kola inwalidów w Krakowie 
tow. Jana Widiińskiego, przewodniczącego koła 
inwalidów w Tarnowie tow. Józeia Stanka i prze- 
wodniczącego kola inwalidów w Białej tow. An- 
tonlego Pająka do złożenia rówmież odpowiednich 
kwot. St. Chomlak (Lisko). 
Składam na fundusz wyborczy zł. 5 — i wzy- 
wam do zlożenia takiej samej kwoty dyr. Edwarda 
Roga | obyw. Sala Altschulera. 
Henryk Sobel (Jarosław). 


karnawałowa po cenach zniżonych 


LAZAR FREIWALD 


Poleca: Creppe Saten, Crsppe de Chine, 
€reppe Gevrgelte, Popeliny i inne jedwabie. 


Crappe Mongol, 


Kraków. ulica Flarjańska 44, l. p, Tal 533 Wielki wybór wełn, płócien, wsypów, koców, kolder i Ł d. 


Specjalność! 


Specjalność! 


Płótna żyrardawakie po cenach fabrycznych. 


gdy sprzedający losy zosta! sam, wstyd vpanawał 
mnie na nowo. Będę sam, — myślałeni, — i wszys- 
cy mnie zobaczą! Jakie ta komiczne, że ja gram 
na loterji! | 

Dla uspokojenia mego sumienia, —- pomyślałem: | 
— gdy pierwszy koń, który przejedzie biały — 
gram, gdy nie — dam Spokól. 

Zastanówcie się teraz od czego zależy los ludz- 
ki! Pierwszy koń, który nadjechał hył biały. 


Titus stary sternik obstalował drugą szklankę 
wina, nałożył tytoniu do swej olbrzymiej falki i 
mówi dalej: — Nie myślałem o tem więcej. Prze- 
szło wiele dni. tygodni, miesięcy. Nigdy nie pomy- 
ślalem nawet o moim łosie. 

— Czy to możliwe, — rzekł Antonio, 
stępnej soboty nie zajrzałeś nawet do gazety, 
się przekonać, czy te numery nie wyszły? 

— Przecież już wam powiedziałem. Sprawa ta, | 
do której nie przywiązałem naimniejszej wagi | 
całkowicie wyszła mi z pamięci. | 

— Więc nie dowiedziałeś się nigdy, — przerwał 
Franciszek, — czy te numery wyszły... 

— Czekaj! — rzekł Filip. 

Asdrubal zaś dodał: Zdaje mi się, że jest pewien 
termin na odbieranie wygranych. 

— Czekajcie, — przerwał Titus ze złością. 
Czy pozwolicie mi opowiedzień do końca, czy nie? 
Jeżeli nie, to możemy mówić o innych sprawach.- 

— Opowiadaj dalej! Opowiadaj! — krzyknęliś- 
my chórem i trąciliśmy mocno Franciszka aby już 
więcej nie przerywał. 

Stary sternik myślał przez parę minut. jakhy 
chcial uporządkować swe myśli i po chwili zaczął 
znów mówić. 

— Upłynął mniei więcej rok. 


— że na- 
aby | 


Nie miałem wcale I 


pieniędzy, musiałem wiele rzeczy zastawić w lom- 
bardzie, inne sprzedałem — pewnego dnia zosta- 
łem bez grosza. Co robić? Postanowiłem sprze- 
dać jakieś stare ubranie. Wyszukalem iedho, które 
wydawało mi się najbardziej zniszczone. Gdy je 
przeszukiwałem, mając nadzieję, że znajdę w nimi 


parę groszy, — reka moja natrafiła na kawałek 
papieru. Wyciągnąłem go. No, któżby o tem po- 
myślał? 


Czterdzieści sześć, jedenaście, osiemdziesiąt: 
Stare numery odznaczaly się doskonale na nożół- 
kłym papierze. Uśmiecinąłem się, myśląc a mi- 
nionym dniu, w którym kupiłem owe losy. Inne 
czasy, rok upłynął, a ile się zmieniło. 

Już chciałem rzucić los do ognia, gdy nagłe 
przypomniałem sobie, że nie widziałem jeszcze 
listy wygranych losów z owego tygodnia. Teraz 
bardzo by mi się przydała wygrana. O ile już kie- 
dyś grałem. ta muszę doprowadzić tę sprawę do 
końca. 

Mialem przyjaciela, który hy? dziennskarzem. 
Poszedłem da niego da redakcji. 

— Sluchaj, — rzekłem. — pozwól mi przejrzeć 
gazety z zeszłego roku. Muszę tam znaleźć jakiś 
artykuł. 

że mój artykul o cłach? 


Śmicjąc się z samego siche, przerzucałem ga- 
zely. Soboia... sobota... Oio mam już ten sam mie- 
siąc, tydzień, dzień. 

— Znalazłeś? 

— Tak. Z losem w ręku przeglądam cały spis 
wygranych, szukałem, porównywałem.. i... przy” 
jaciele... 

— Wyszły wszystkie trzy? 

— Nie, ani jeden! 


PIERSCIONK!I zaręczynowe I ślubne 


zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie oraz srebra młołowe i platerowane — poleca najtaniej 


EMIL GOLDWASSER, Kraków, ul. Grodzka 


MARJAN PORCZAK 


Nacionalizm a chrystianizm 
i katolicyzm 


Współdziałanie klaru z narodową demokracją 


L 

Zasady nacjonalizmu, rzecz jasna, są zaprze- 
czeniem ideałów chrześcijaństwa, sprzeciwia- 
ją się też powszechności Koścloła katolickiego. 
W obozie katolickim niema też ustalonych po- 
glądów na nacjonalizm. Nie brak jednak i wśród 
katolików głosów bezwzględnego potępienia 
tej nacjomalistycznej ideologji, wywołującej 
„większe spustoszenia niż proch i gazy trują- 
ce". Są tacy, co twierdzą, że nacjonalizm 
w przyszłości będzie „pierwszą potępioną he- 
rezlą", Inni znowu oczekują „triumiu nacjona- 
lizmu w katołicyźmie". To ostatnie juź się 
sprawdza w Polsce i we Włoszech... 

O wojującym, politycznym nacjonaliźmie pi- 
sze biskup Chaptal *) w cytowanej już ankie- 
cie: „Pod pozorem oddania narodowi stanowi- 
ska, które mu pozwoli w świecie rozwinąć ca- 
lą jego wartość i potęgę oraz dojść aż do naj- 
wyższego szczebla życiowego rozwaju, które- 
go pragnie etyka nacjonalizmu, usprawiedliwia 
wszelkie okrucieństwa | uprawnia najgorszą 
tyranię. Życzyć należy, by wszystkie narody 
stanęły murem przeciwka tym, które tega ro- 
dzaju zasady wyznają.. Nacjonalizm staje się 
wówczas herezją, potwornością*. Według 
O. H. Pescha „nacjonalizm stoi w przeciwień- 
stwie do chrześcijaństwa”, „które widzi w ca- 
łej ludzkości jedną rodzinę bożą.. jesteśmy 
wszyscy złączeni z sobą przez ogólną solidar- 
ność całej ludzkości, modlmy się wszyscy do 
„Ojca naszego“... „Bądźcie sobie braćmi*, mó- 
wl Pisma Święte i tam, gdzie niema tego du- 
cha braterstwa, tam niema śladu chrześcijań- 


stwa". „Teoretyczna zasada  naclonalfzmu 
opiera się na podstawach pogańskich, — pi- 
sze ks. Don Sturzo, — z etyką sprzecznych, 


tworząc z narodu podsławy, etyczity element, 
oraz najwyższą rację bytu społeczeństwa ludz- 
kiego przez poddanie jednostki żelaznym pra- 
wom zbiorowej tyranji narodu, celu samego 
w sobie; znosi równość pochodzenia araz prze- 
znaczenie ludzi i ludów, rchabilituje siłę 
i gwałt, z których tworzy przepisy socjalne, 
stawiając je ponad państwo i ponad ustawy”. 

Praktyczne zastosowanie tej doktryny przez 
narodową demokrację, widzieliśsny w Polsce. 
To też ubolewa rektor Marjan Zdziechowski: 
„Niestety wygasł? już ów patriotyzin idealisty- 
czny, (Mickiewłczowski), dążący do brater- 
skiej współpracy ludów. zarówno w Polsce, 
jak wszędzie, tstępuiac miejsca brutalnej i głę- 
boko antykatolickiej i antychrześcijańskiej 
agresywności nacjonalizmu, który jest ubó- 
stwieniem własnego narodu w jego apctytach, 
we wszystkich jego pożądliwościach i zwie- 
rzęcości*... 

Teoria nacjonalizmu, jak i działalność naro- 
dowej demokracji spotkała się z krvtyką nie- 
licznych jednak głosów, z obozu katolickiego, 
mianowicie w Poznańskiem. Księża Geppert 
(1913 r.) 1 dr. Hozakowski wystąpili z kry- 
tyką „egoizmu narodowego”, jako też przeciw 
uniezależnianiu sprawy narodowej od Kościoła, 
kłóry przeciwnie ze swą doktryna I interesami 
sto ponad wszystkiem.. O poglądach „etycz- 
nych“ Dmowskiego pisze ks. Hozakowski **): 
„Jest to zepchnięcie etyki chrześcijańskiej 
z wyżyny jej przynależnej, jako etyki na Bo- 
żej woli opartej, popod etykę, opartą na ludz- 
kiej woli"... istocie swej Kościół jest 
wszechnarodowy i równe daje prawa każdej 
narodowości co do jej uprawnionych życzeń 
i wymagań... Uwzględniać wiec musi nasam- 
przód to, co lest konieczne. niezmienne, wyż- 
sze, a więc wszechnarodowość, a dopiero po- 
tem może uwzględniać to, co jest przynadko- 
we, zmienne, niższe, a więc tło narodowe”... 
Kościół „zaprzeczyłby sobie samemu, gdyby 
zezwolił, aby względy narodawe tniały łamać 


*) Katolicyzm a nacjonalizin str, 21, 
**) O katolickie ppdstawy Narodowej Demokracji. Po- 
znań 1913, 


jego jednolitość, godzić w jego istote t odbierać 
mu charakter wszechnarodowy*. 

O poglądach „religijnych“ Dmowskiego, Ba- 
lickiego i Wasilewskicgo czvtamy w kslążce 
ks. Hozakowskiego zdanie ks. Qepperta, że 
„Pojęcie religijne twórców kierunku wszech- 
polskiego jest wszystkiem imnem, tylko nie ka- 
tollcyzmem, nie chrześcijaństwem.. popadają 
w charakterystyczne vłędy modernizmu, prze- 
czą istnieniu Boga osobistego, odmawiają rację 
bytu Kościołowi, wywracają cały moralny po- 
rządek i lad dzisiejszego społeczeństwa”... 

A jednak mimo tych „lerezyj* narodowej 
demokracji duchowłeństwo w Polsce coraz li- 
czniej szło pod sztandary nacjonalizmu. Wi- 
docznie nie katolicka, ani chrześcijańska ta 
doktryna i taktyka przypadała mu lepiej do 
poglądów i do gustu. Nacjonalizm triumfował 
tu nad katolicyzmem. Ks. Geppert stwierdzając 
to, widział przyczynę tego masowego ulega- 
nia kleru nacjonalizmowi w tem, że publicyści 
narodowo-demokratyczni umieli lawirować 
między scylłą a charybdą i nie wypierając się 
swego programu, to słowem piorunu. to znowu 
łagodnem a nęcącem szemraniem leśnego stru- 
myka uderzać w czułą strunę serca, w patrjo- 


į tyzm, „aby zrobić z księży polskich powolne 


narzędzia zamiarów własnych, stronniczo- 
nych“. 

To gorące braterstwa kicrykalizmu z nacjo- 
nalizńtem w Polsce tlómaczy się także właści- 
wyin obu sojusznikom zacickłym antysemity- 
zmem. Klerykali uważają. że wobec zvdów, 
jako niechrześcijan, najmniej mają powodów 
do jakichkolwiek skrupułów. wynikających 
z przyznawania się da „etyki chrześcijańskiej”. 

Narodowa demokracja pozyskała więc w du- 
chowieństwie kKatalickiem fanatycznie odda- 
nego jej sojusznika politycznego. Wspierał on 
nacjonalizm polski w iega zażartej walce z Ru- 
sinami w Małopolsce wschodniej, a dabitnem 
tego dowodem fakt obalenia w r. 1914 przez 
większość nacjonalistyczną sejmu galicyjskiego 
pod przewodem rzymskich biskupów wiryli- 
stów projektu reformy wyborczej Bobrzyů- 


skiego, który to projekt miał być podstawą | 


ugody z bratnim narodem ukraińskim. 

Duchowieństwo w Polsce opanowane zo- 
stało, z drobnemi wyjątkami, przez narodową 
demokrację. Cóż takiego nonętnega widzieli 
dla siebie głoslciele chrystjanizmu w stronni- 
ctwie narodowej nicnawiści? Czy rzeczywi- 
ście pociągało Ich ono swym „patrjotycznym* 
frazesem, którym w celach partyjnych sza- 
fowało hojnie? Nie. Pchała go w 
cjonalizmu nienawiść do deniokracji, nienawiść 
do socjalizmu. do rewolucyjnych haseł niepo- 
dległościowych, pociągał go wreszcie hez- 
względny, brutalny antysemityzm narodowej 
demokracji. W jej szeregach znalazł kler uj- 
Ścle dla swych reakcyjnych popędów; nacjo- 
nalizm bowiem oznacza także reakcję spo- 
łeczną I polityczną. 

Współdziałanie klern katolickiego z nacjona- 
listami ujawniło się najjaskrawiej w niepodłe- 
glej Polsce. 

Narodowa demokracja znalazłszy się zrazu 
poza rządem, nie mogąc później też nienodziel- 
nie objąć rządów, a w myśl doktryny Dmow- 
skiego uważająca się za najlepiej uświadomio- 
ną narodowo o najpełniej rozwiniętych in- 
stynkiach „etyki egoizmu narodowego" czę- 
ścią narodu, a więc jedynie uprawnioną i uzdol- 
nioną narodowo do rządzenia, z całą namiętno- 
ścią i brutalnością przeciwstawiła się państwu, 
Jej zdaniem opanawanemu przez żywiały naro- 
dówo niepełne i niepewne, bo nie nacjonali- 
styczne. Duchowieństwo stanęła murem po 
stronie burzycieli, buntowników. Z wyborów, 
iak wiemy, narodowa demokracja wychodziła 
silna dzięki agitacji kleru i nadużyciu haseł 
i środków religijnych. Uważając państwo, 
w którem nie rządzą za nienaredowe. nacjo- 
naliści walcząc o władzę nie krępowali się 


objęcia na- | 


„NAP RZ O DUD” — Nr. 7 Poniedzialek 9 stycznia 1928 


żadnemi wobec niego względami. Brak miej- 
sca nie pozwała na przytoczenie materjałów 
dowodzących „wybitnego udziału duchowień- 
stwa w szkalowaniu Naczelnika Państwa | wo- 
góle polskiej władzy. Rzecz to powszechnie 
znana. Wodzem parlamentarnym klubów na- 
cjonalistycznych w latach 1919—1924 był śp. 
ksłądz Kazimierz Lutosławski, fanatyczny 
wróg nieprzejednany demokracji i ustawodaw- 
stwa robotniczego, człowiek bezwzględny, typ 
wojowniczego klerykała - nacjonalisty, Ćwierć 
miliona ludzi należało jeszcze w r. 1918 po- 
święcić — wołał w krakowskim „Sokole“ — 
by zdruzgotać doszczętnie Niemców. Tak mó- 
wił kapłan chrześcijański i katolicki, domaga- 
jący się w swych pismach, teologicznych kary 
śmierci na „heretyków“. 


Z dnia 


APEL ENDECJI DO PŁCI PIĘKNEJ 
ABY NIE TAIŁA SWOICH ŁAT 


Endecka „Gazeta Warszawska”, szykując swo- 
je szeregi do walki wyborczej, pomyślała a tych 
wyborczyniach, które przez zatajanie rzeczywi- 
stego wieku nie znajdą się na froncie bołowym. 

W”; uderza w taką nutę: 

Dawne Polki odznaczaty się wielkim pa- 
trjotyzmem, chętnie nieraz niosły życie i mie- 
nie Okzyźnie w oilerze. Obecnie nasza Wol- 
ma Ojczyzna nie wymaga takich poświęceń, 
zdobądźmy się więc choć na to, aby lata 
Swoje sumiennie podać i podczas wyborów 
wrzucić swój głos dla dobra Polski, 


21 lat żadna prawie kobieta nie zatai... Nato- 
miast po ukończonej, a gorzej: mocno przekrocza- 
nej trzydziestce — dama w wieku wybotczyni do 
Senatu — zazwyczaj „odmładza się" w meldun- 
kach. tak, jak „odmładza sią" w naturze intensyw- 
niejszem karminowaniem ust, błanszowaniem twa- 
rzy, masażami itp. Tem zorliwiej, jeżeli los od- 
mówił je] męża... A wyborczynie endeckia skla- 
dają się w rocznikach senacjich przeważnie z ta- 
kich kobiet — kobiet ze sier zamożniejszych. któ- 
re mogą poświęcać czas i pieniądze dla odświe- 
żania swej powierzchowności, inaczej mówiąc, — 
na maski me przeciwgazowe, lecz przeciwkałon- 
darzowe, lub ściśłaj: przeciwmetrykalne, 

I taki wysiłek ca dnia latami dokonywany mia- 
laby elegancka dama przekreślić dla jednej chwii 
— w jednym dniu wyborów! 

To żądanie tak okrutne, jak owej starszyzny ko- 
Śzielnej, która domaga się od światowych pań, 
aby wbrew modzie bardziej konspirowały swe 


kształty, zapewne nie na wiele endekom sie 
przyda. 
Kobieta taka w swoją .młodszość”, zdobyta 


kunsztem, sama wkońcu wierzyć niemal zaczyna; 
i tej wiary nie wyrzeknie się dla jednej kartki 
wyborczej — nie pójdzie reklamować, aby ją w- 
sano na listę senacką. 
Czem potrafi ją emlecja dziś słanatyzować? 
Podupadla firma tei mocy nie ma! 


TORE S ARRAY 
ZAKLAD POGRZEBOWY „CONCORDIA“ 


JANA WOLNEGO :« 
KKAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 2. Nr. TRL. 881- 
Urządza pogrzeby od najskromnlejszych da najbogatazych 
a mając własną fabrykę trumien jest w możności jnknaj- 
mlżej obliczać, Mniej zamotnym daleko idąca ustępstwa. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


NOWOROCZNY NUMER TYGODNIKA ILLU- 
STROWANEGO poszczycić się może kllkoma czo- 
łowemi w literaturze polskiej nazwiskami: Wacław 
Sieroszewski rozpoczyna druk barwnej, fascynu- 
jąccj w akcji powieści historycznej „Pan Twardost= 
Twardowski”, Józef Weyssenhofi kreśli ciekawa 
sylwetkę Cazina. Piotr Choynowskł zaś konty- 
nuuje świetną tradycję kronik tygodniowych Pru- 
sa. Mnóstwo pieknych i aktualnych ilustracyj, sze” 
reg artykułów i felietonów Czempińskiega i in- 
nych, nowela Anny Woliłoweł p. t. „Legenda Pan- 
tamana” uzupełniają obszerny i świetnie przed 
stawiający Się zeszyt tego nalstarszega ciągle idą- 
cego z postępem czasu polskiego czasopisma ilu= 
sirowanega. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
f 


Czechowice. 5 stycznia. 
Nłespodzłanka Brauly. — Odebranie Domu Robo- 
tniczego z rak czumowców. Zgromadzenia 
€znmy nie odbyły slę z powodu braku słuchaczy. 


Konsolidacja ruchu robotniczego na Śląsku Cie- | 


szyńskim — po ostatnim okresie czumowszczyz- 
ny, który można nazwać jednem wielkiem niepo- 
rozumieniem wśród robotników — postępuje szyb- 
kim kroklem naprzód. Trzeba było dopiero clęż- 
kich doświadczeń i klęsk, żeby klasa robotnicza 
zrozumiała, że pierwszym jej warunkiem powa- 
dzenia jej bojów, jakie toczy ze śwlatem kapita- 
listycznym, jest zgoda i solidarność w jej szere- 
gach, że przekleństwem dla niej Jest dawanie po- 
słuchu byłe warchołowi i demagogowi. 

Dziś wszystko idzie u nas ku lepszemu i mamy 
pelną nadzieję, że po wszystkich doświadczeniach 
orgamzacje nasze, które obecnie odbudowujemy 
i wzmacniamy, należeć będą znown do najliczniej- 
szych w Polsce. Czuma, wyjeżdżając ze Śląska, 
nozostawił nam tu cx-esauła kozackiego RBraułę, 
który miał dale] podtrzymywać wśród nas rozbicie 
i rozwijanie. Ale robotnicy pokazrją temu panu 
wszędzie z pogardą... plecy. Po organizacji w za- 
nałkowni „Silesia“, która odeszla od Czumy i w 
całości przyłączyła się da Centr. Związku Che- 
micznego — to samo stało się w waloowni w Dzie- 
dzicach. Nadarma Branta miotał się jak opętany. 
błazał, groził, — robociarze gremjalnie opuścili 
zwołane przez niego zgromadzenie i zostawili ga 
samego sobic, wybierając delegacje, która zwróci- 
la się o przyjęcie Ich organizacji do Centr. Komisii 
Zawodowej. 


Również wyrwaliśmy z rąk czumawców Za- | 


rząd Domu Robotniczego. Będzie on odtąd słu- 
żył znowu, jak dawniej, świętej walce proletar- 


NAPRZÓ 


Konsolidacja ruchu robotniczego na Slasku Cieszyńskim 


duszy a wyzwolenie, hasłom solidarności i jedno- 
ści robotniczej. Noga warchoła tam już więcej nie 
pastanie. 

Czuma. widząc. że Brauła inż nic me może u 
nas zrobić, pragnął mu przyjść z pomocą ! przy- 
lechał z Krakowa na dwa zgromadzenia zórni- 
ków ze „Silesj!" z obu szycht, które miały się od- 
być 29 grudnia w Hotelu kopalnianym. Lecz prze- 
konal on sie naocznie. że lego mącenie w Czecho- 
wicach skończyło sle nieodwołalnie. Na pierwsze 
zgromadzenie przyszło wszystkiego 17 ludzi, w 
tem przeważnie nasi towarzysze, którzy chcieli 
posłuchać, co też przywiózł ze sobą lezuiła. pro- 
wadzący obecnie „moralne* konszachty, z „mo- 
ralną sanacją" nad rozbijaniem głosów rabolni- 
czych, by utrudnić zwycięstwo PPS. Wobec tak 
wielkiego i w dodatku miepewnego audytorium 
Czuma nie otworzył zgromadzenia | przeniósł się 
do mieszkagia jednego ze swych zwolenników, 
gdzie przy „mocnej“ wylewał krokodyie łzy nad 
miewdziecznością ludzką | swem! niepowodzenia- 
mi. Oczywiście drugie zzromadzenie nie odbyło 
sie — nie przyszli na nie ani słuchacze ani Czuma. 

Zlikwidowany w zupełności na Śląsku Ciesz. 
Czuma idzie siać bratobółczą walkę i nienawiść 
wzajemną wśród klasy robotniczej w krakow- 
skiem i zdzieindziej. Przy swoim sprycie i dema- 
gogii może znaleść lu i ówdzie chwilowe powo- 
dzenie, tem bardziej. Że popierają ga dzisiaj i ro- 
bią mu ułatwienia czynniki rządowe. Ale tak, jak 
klasa robotnicza okupiła chwilowe rozbicie swe 
ciężkiemi stratami i po skosztowamiu hardzo kwaś- 
nych owoców działalności Czumy wróciła grem- 
jalnie pod sztandary PPS I Klasowych Zw. Za- 
wodowych, — to sama prędzej czy nóżnlei — 
nasiąpl wszędzie w Polsce. 


Ruch wyborczy 


WIEŚ W SZEREGACH PPS 

W piątek, dnia 6 stycznia odbylo się w Witko- 
wicach Zzromadzente przedwyborcze, na którem 
oprócz członków wydziału wiejskiego PPS przy- 
było wielu sympatyków, zapelniwszy po brzegi 
mieszkanie przewodniczącego miejscow. komitetu 
PPS tow. Surgi Da zebranych przemówił tow. 
Rusinek, którego przemówienie przyjęto oklaska- 
mi. a sprawozdanie gospodarcza - polityczne. kry- 
tykujące politykę rządu, przyjęta jednogłośnie, wy- 
rażaląc pełne zaufanie posłom socjalistycznym za 
ich ciężką pracę w poprzednim Seimie, w któ- 
rym aczkolwiek nie reprezentowali” tak wielkiego 
stronnictwa jaklemi były: Piast, endecja, czy cha- 
decja (dziś zresztą rozbite). to przecież okazali 


najwięcej żywotności tam, gdzie chodziło a obronę | 


interesów robotnika, czy chłopa małorolnega. — 
Wdzięczni za to polskie! partii socjalistycznej chlo- 
pi i robotnicy zebrani na Zgromadzeniu w Wit- 
kowicach, przysięzsią stać niezachwianie pod Czer- 
wonym Sztandarem PPS, idąc do wyborów no- 
wego Sejmu z wiarą w zwycięstwa Soacjallzmu, 
Wierzą „że Witkowice staną się tak, jak jak inne 
wsie czerwonemi! 

Po zapoznaniu zebranych z pracą posłów sncja- 
listycznych w Sejmie i omówieniu akcji wyborczej 


uchwalono złosami wszystkich rezolucję, o treści , 


następujące: 

„Zebrant na Zgromadzeniu w Witkowicich, dnia 
6 stycznia br. popierają stanowiska opozycji w 
jaklej (rwa cała klasa robotnicza miast i wsi w sto- 
sunku do rządu, który Idzie po linji polityki wiet- 
kich azrarjiuszy, z wielka krzywdą dla mas pra- 
eujących | przy obecnych wyborach gtosować bę- 
dą tylko na liste PPS jako prawdziwie polską ji. 
stę 1 jedyną wyrazicletkę najuhoższych warstw 
społeczeństwa. Nicch żyje Socjalizm, niech żyje 
PPS, niech żyje rząd robotnicza - włościański", 
Odśpiewamiem „Czerwonego“ zakończono zgro- 
madzenie. Wśród obecnych był teź i tow. Jan 
Domagala ze Związku tramwajarzy i on też zapo- 
czątkował zblórkę na fundusz wyborczy. Przy- 
wiezione broszury cieszyły sie wielkiem powodze- 
niem. 


BYŁY WITOSOWIEC CHCE ROZBIĆ ORGANI 
ZACJĘ SALINARZY W HOCHNI 

Robotnik Marszalski, prof. Majcher i nauczycie! 
Ku używają wszelkich argumentów | obiecanek 
aby tylko górników przyciągnąć do „partii pracy" 
iak naprzykład obiecują. że zaraz po wyboracii 
górnicy zostaną urzędnikami (jeszcze zdaje nie zo- 
stały posadzone drzewa, z których papieru będą 
wyrahiane dekrety dla górników). Następnic od- 
nieśli sie pisumnic da Zarządu Żun Sałnych. aby 
nie strącana górnikom. którzy Się da „partii pra- 


I 


cy" wpisali. wkładek do 
jednak między podanymi znajdywali 
dzie. którzy się nigdy da „nartii pracy 
wali 
do 1 
jest jczo naizaxorzalszym wrogieni. Dawniej jeż- 
kladając kółka młodzieży i krzy- 
recz z socjalistami, bo ci chcą 
mieć po 7 Żasi. Na jednym z takich zgromadzeń w 
Kurowie mówił górnikom: „a cóż wybyście chcieli 
być urzędnikami a coby powiedzieli ludzie uczeni” 

A dziś prof. Majcher i jemu podobni opiekuna- 
wie NRA da Was górnicy, aby Wam wy- 


się także lu- 
* nie wpisy- 


dzi! AWitos, czemu wtedy 
nas ze stopniami urzędniczymi. z 
usezpieczeniem 


nie przyszń d 
calą prowizią. w razie wypadku i 
na starość, które się nam zresztą słusznie i spra- 
wiedliwie należa. 

Żądań górniczych me bronil i bronić nie hędzie 
mikt Inny. jak tyko Klub posłów PPS, da którego 
żywimy nełne zaufanie. 


ZEBRANIE POW. KOŁA PPS W JAROSŁAWIU 
(Korespondencja własna Naprzodu”) 
darostaw, 5 stycznia. 


Ruch wyborczy — © czem już donosiliśmy —- 
poczyna w naszem mieście przybierać na sile. 
Tutejsza PPS, która w akcji wyborczej da Rady 


Nr. 7 Pamizdziałek 9 stycznia 1928 


organizaci zawodowej, | 


Dziwić się musimy proi. Majcherowk kióry | 
dawna był zagorzałym Witosowcem a dziś | 


ROMBARDUJA SIĘ KSIĘŻEMI HISTORJAMI 


Koriancka „Połonia" zaatakowała blok sanacyj- 
ny na Śląsku, do którego należy i śląska NPR, że 
powolufe się na list hiskupi, równocześnie nle oka- 
zuje dostatecznej czci duchowieństwu. 

Na to odpowiada enpeerowski „Głos Poranny". 
przypominając wybory poprzednie: 


„Qdy NPR rozlepiła odezwę wyborczą, za- 
wierałącą różne znane zarzuty przeciwko Kor- 
lantermu. tenże wkrótce kazal rozlepić obwie- 
szczenie, iż już uzyskał pozwolenie władz dn- 
chownych na to, aby wytoczyć przed proku- 
ratorem skargę o oszczerstwo wsnółpodpisa- 
nemu wraz z Zarządem NPR ks. dr. Kubinie. 
Czy to była zachwalana „cześć" dła ducho- 
wieństwa? Być może, o tyle, że niezadługo 
potem. gdy ówczesny proboszcz ks. dr. Ku- 
hina został biskupem częstochowskim, właś- 
nie „Polonia”, jako pierwsza pośpieszyla dań 
z życzeniami i zapewnierniami „synow: 
uczuć“ (coprawda chyba bardzo wątpltwych. 
tak lak jej wiadomości „katolickie". skoro nie 
umie rozróżnić nawet. że ks. dr. Kubina jaka 
biskup diecezji nie jest ojcem duchownym 
diecezji katowickief)." 

Tak wyrywają sobie wzajem odezwe biskupią 
-— tak, bombardują się konkurenci mandatowi na 
Śląsku! Czy istnieje jeszcze kraj na świecie, gdzia- 
hy na tym poziomie stała walka wyborcza? 


Wiadomości polityczne 


PONOWNE ROKOWANIA O KOALICJĘ 
W GDAŃSKU 

Rozbite w ubiegły wiorek rokowania o utwo- 
rzenie nowej koalicji i nowego senatu, prowadzo- 
ne przez socjal-demokratów, centrum i liberałów 
niemieckich, zostały 6 bm. podjęte z powrotem. 
Wobec braku jakichkołwick kombinacji wedle do- 
niesień prasy gdańskiej wszystkie uczestniczące 
w rokowaniach stronnictwa poczymiły pewne u- 
stępstwa ze swych programów, celem umożliwie- 
nia osiągnięcia porozumienia. 


11G4 NARODÓW INTERWENIUJE W KOWNIE 


Litewska agencja telegraficzna donosi, że z po- 
czątkiem lutego przybędzie do Kowna dyrektor 


: polityczny Ligi narodów Sigimura. Podróż ta po- 


miejskiej. wykazała swą siłę żywotną. dzięki so- | 


ldarności i wzorowei dyscyplinie szerokich mas, 


stojących wiernie pod niesplamionyim sziandarem , 


PPS. tej jedynei parti polskiej, która od zaranla 
swego istnienia nie zaciąga się w rydwan rozinai- 
tezo rodzaju „bussinesów” lecz wysoko dzierży 


i swój nieskalany Sztandar dla dobra całej klasy 


pracuiącej. W dnin Nowega Roku, przy szczelnie 
wynpelnłonej sali, odbył się zjazd powiatowy PPS, 
na którym przewodniczył tow. Chodaniewicz. Po 
jedrnem i treściwem zagajeniu przez taw. Choda- 
niewicza, wygłosił obszerny i rzeczowy referat 
dwngodzinny tow. Chudy. b. poseł na sejm usta- 
wodawczy, który został przyjęty burzą niemil- 
knących oklasków. Poczem wybrano powiatowy 
komitet wyborczy z przewodniczącym tow. Chu- 
dym na czele. k. s. 


. ZWIĄZEK ŁEGJONISTÓW WOBEC WYBORÓW 


Jak podaje „Głos Prawdy", w dniu 6 bm. odby- 


| ly się w Warszawie obrady zarządu głównego 


Związku legjontstó! Na posiedzeniu omawiana 
sprawę wyborów sunek związku do „beznar- 
tyinega komitetu współpracy z rządem", przy- 


stanowiona została jeszcze przed ostatniem posle- 
dzeniem Rady Ligi narodów i — jak zaznacza 
agencja — nie stoi w żadnym związku (?) z mają- 
cemi nastąpić rokowanianii litewsko - npolskiemi. 


NAWIĄZANIE ROKOWAŃ MIĘDZY ROSJA 
A ANGLJA 
Z Moskwy donoszą, że wyjechała do Londynu 
delegacja sowiecka w celn nawiązania z orzeani- 
zaciami gospodarczemi Angli rokowań w spra- 
wach handlowych. Na czele delegacji stoi prezes 
„Centrosojuzu" Lubimow. 


AMERYKA NIE PROPONUJE REWIZJI PLANU 
DAWESA 

Sekrctarjat skarbu w odpowiedzi na zapytanie 
korespondenia Reutera. czy prawdziwa jest wia- 
domość podana przez korespondenta nowojorskie- 
go „Journal of Commerce", jakoby Ameryka za- 
proponowała rewizje długów wojennych i planu 
Dawesa. odpowiedział, że wiadomość ta jest myl- 
na | pozbawiona całkowicie podstawy. 


WYBORY WE FRANCJI 


Na posiedzeniu Rady ministrów oświadczy tm- 
nister spraw wewnetrznych, że termin wyborów 
da parlamentu nie jest wprawdzie jeszcze ustalo- 
ny. ale prawdopodobnie odbędą się 22 kwietnia. 
zaś wybory ścisłe 29 kwietmia. 


Z WIELKIEJ CHMURY MAŁY DESZCZ 


Ruxnor. jaki robiła prasa francuska z okazji mto- 
pozycji zawarcia z Ameryką paktu wiecznej przy- 
jaźni. zaczyna cichmąć. Po odpowiedzi Ameryki 
że zawarcie takiego paktu miałoby sens tylko w 
tym razie, gdyby i mne państwa — chodziła głó- 
wanie o Angllę i Niemcy — do niega przystąpiły. 


, nastąpiła w Paryżu ochłodzenie. Francia. co me 


czem ustalono zasady utrzymywania stałego po- + 


rozumienia z wł: 
partyjnym kom 


ami centralnemi Związku I bez- 
em współpracy z rządem. 


ulega wątpliwości. chce pokoju z Niemcami, xłe 
o zawarciu traktatu wiecznej nrzyjażmi mema mo- 
wy, dopóki nie zostanie zalatwiona sprawa Oku- 
nacji Nadrenii. Toteż w Paryżu zaczymają się co- 
tać: na propozycię Ameryki Briand kazał odpo- 
wiedzieć. Że w tei chwil zadowoli się zawarciem 
umowy o przysnusowychi sądach  rozjemczych 
między obu państwami. pozostawiając sprawe 
traktatu o wiecznej przyjaźni na czas późniejszy. 
bardziej sprzyjający zrealrzawaniu tega namysłu. 
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Ludność Krakowa konsumuje rocznić przeszło 1000 koni 


Mięso końskie jedzą robotnicy i urzednicy. — W restauracjach „gulasz 
wołowy” z końskiego mięsa 


Korzystając z podróży inspekcyjnej szefa wete- 
rynarji m. Krakowa dra Róhrenschela, sprawo- 
zdawcy pism krakowskich dzięki jego uprzejma- 
Ści zwiedzili rzeźnie miejskie w Podzórzu i Kra- 
kowie. Jak wiadomo rzeźnia miejska przy ulicy 
Rzeźniczej na Grzegórzkach przeznaczona jest tyl- 
ko na ubój bydła i nierogacizny, zaś stara rze- 
śmia ua Zabłociu w Podgórzu oddana została na 
ubój koni na konsumcję dla ludności | na labrykę 
wędlln końskich Rzeźnia ta posiada jeszcze sy- 
stem przestarzały i nader prymitywne urządze- 
nia, toteż ciągłem staraniem urzędu weterynaryj- 
nego jest rozszerzenie rzeźni i uposażenie je w 
najnowsze urządzenia techniczne. W rzeźni tej 
blje się na konsumcję ludności m. Krakowa prze- 
szło 1000 konl rocznie. Mięso jest badane codzien- 
nie po uboju na obecność mosacizny I wścieklizny, 
przez weterynarzy miejskich; na wypadek stwier- 
dzenia nosacizny, co zdarza się przeciętnie kilka 
razy w miesiącu, chore sztuki są spalone w ka- 
filerji, a rzeźnia i osoby z Jej otoczenia poddane 
Są grumtownej desyntekcji. Mięso przenaczone dla 
konsumcji rozchodzi się z rzeźni do sześciu latek, 
a to do dwóch w latkach podgórskich, dwóch w 
Dominikańskich | dwóch na placu Jahłonowskich. 
Cena mlęsa końskiego 1 ka. z dokładką wynosi 
1 zł., a bez dokładki I zł. 20 gr. Pokup na to mig- 


wo jest coraz większy, a kupują przeważnie robot- | 


nicy I jak twierdzą rzeźnicy, w wlelkiej ilości sie- 
ry urzędnicze. 
Stwierdzono również, 


krakowskie zakupują w większych ilościach mlę- 
so końskie, które przyrządzają | podają gościom. 
jako gularz wołowy. Urząd weterynarii śledzi tc 
nadużycia, a winnych zatajenja, jakiego mięsa u- 
żywa się do gulaszu, pocląza do odpowiedzialno- 
Ści. Zaznaczyć należy, że sprzedaż potraw z mię- 
sa końskiego jest dozwolona, o ile na kartach po- 
traw jest zaznaczone, że to jest mięso końskie. 
Wskutek tych manipulacyj restauratorzy zarabla- 
ia wlelkie sumy zwłaszcza, że mięso końskie jest 
o przeszło 100 proc. tańsze, ad wołowego. 


W rzeźni końskiej znajduje się również fabryka 
wędlin końskich. Wyrabia się tam kiełbasy kra- 
jane, polędwicowe, siekane, |leberki, salcesony, 
parówki, serwoladki, szynka zwijana, kiszki itd. 
Klethasa slekana kosztuje I zł. 20 gr. za 1 kg., zaś 
wszystkie inne gatunki wędlin po 2 zł. za 1 kg. 


Tak mięso, jak i wędliny końskie wywożone są 
z Krakowa w wielkich Ilościach do zagłębia chrza- 
nowsklego na konsumcję dla zórników | do Tar- 
nowa oraz Wieliczki. 


Konie zakupują rzeźnicy końscy na targu na 
Zabłociu od chłopów w cenie od 50 do 150 zł. za 
sztukę. Przeważnie są to konie nie zdatne już do 
pracy, lub ofiary wypadków. Prócz tego biją w 
rzeźni źrebięta, kłórych mięso jest tak delikatne, 
jak cielęce. Do Wiednia wywozi się obecnie żywe 
konie na rzeź w liczbie kilkuset sztuk rocznie. 
Dawniej wywożono również mięso końskie, ale 


że niektóre restauracje | od kilku lat wstrzymana ten wywóz. 


Przemycanie broni do Węgier 


„N. Fr. Presse" donosi z Bukaresztu, że rząd 
rumuński interesuje się bardzo aferę przemyca- 
nia broni do Węgier. Zastępca ministra spraw za- 
granicznych Duca oświadczył korespondentowi 
„N. Fr. Presse“, iż rząd rumuński zwróci się prze- 
dewszystklem z zapytaniem do Warszawy, czy 
transport broni był rzeczywiście przeznaczony dla 
Polski. Od odpowiedzi rządu polskiego zależeć 
będzie dalsze stanowisko rządu rumuńskiego. Ko- 
respondent „N. Fr. Presse" donosi dalej, że rząd 
rumuński zamierza, w razie gdyby transport ten 
był rzeczywiście przeznaczony dla Węgier, pod- 
iąć poważne krokl. Rumunja solłdaryzuje sie z 
małą ententą i będzie wspólnie z rządem czecho- 
słowackim i jugosłowiańskim interpelować u kon- 
eremcji ambasadorów, u Ligi narodów lub też 
n rządu węgierskiego. 


Wypadki kolejowe 


Dnia 5 stycznia o godz. 022 na stacji Warlu- 
bie limi Tczew-Bydgoszcz, wskutek nieuwagi 
zwrotniczego pociąg osobowy wpuszczony został 
na niewłaściwy tor, wskutek czego uleg? wyko- 
Jejeniu. Parowóz i brankard oraz wagon poczto- 
wy stoczyły się z nasypu, zaś 3 wagony osobowe 
wyleciały z szyn. Maszynista parowozu Kurow- 
ski oraz pomocnik 1 palacz Klonowski odnieśli 
ciężkie rany, a urzędnik pełniący służbę w wago- 
nie pocztowym Bagierski odniósł lekkie obrażenie 
cielesne. 

Tegoż dnia o godz. 7 min. 15 na stacji Skarży- 
sko-Kamienna zderzył się parowóz przetokowy z 
parowozem pociągu osobowego. Obydwa paro- 
wozy lekko uszkodzone, strat w ludziach nie by- 
ło. Dn. 5 bm. na towarowej stacji w Gdyni zde- 
rzyły się 2 parowozy, idące luzem, ze składem 
pociągu towarowego, wskutek czegn wszystkie 3 
parowozy zostały zupełnie rozbite. Wypadków z 
łudźmi nie było. 


prześląd $ospodar CZU 


NOWA KONWENCJA O PRZEWOZIE 
TOWARÓW 


Dyrekcja kolei państwowych komunikuje, że 
według zawiadomienia generalnej dyrekcji związ- 
kowych kolei szwajcarskich w Bernie nowa kon- 
wencja międzynarodowa o przewozie towarów ka- 
lejami żelaznem! wejdzie w Życie z dniem 1 paź- 
dziernika br. i przestrzega firmy, aby nie druka- 
wały większych ilości listów przewozowych mie- 
dzynarodowych wzoru dzisiaj obowiązującego. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


W KINOTEATRACH 


== 
„MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA“ 

W ubiegłą środę, w nocy, odbyło się w kino- 
teatrze „Ucieclia”, w obecności miejscowych za- 
proszonych reprezentantów władz i przedstawi- 
cieli prasy, pierwsze przedstawienie filmu „Mogi- 
ła Nieznanego Żołnierza”, opartego na powieści 
Andrzeja Struga, a mscenizowanego przez R. Or- 
dyńskiego 1 S. Romina. 

(Wśród początkującej naszej twórczości kine- 
matograficznej, jest to naprawdę pierwszy film, 
który śmiało może być eksportowany zagranicę, 
w pierwszym rzędzie ze względu na doskonałą 
reżyserię Ryszarda Ordyńskiego, który dłuższy 
czas pracował w pierwszorzędnych wytwórniach 
w Holywood. Szczególnie wypadły sceny zbio- 
rowe i batalistyczne, do których R. Ordyński 
specjalnie czuje upodobanie. 

Akcja rozgrywa się w Krakowie, na froncie wa- 
jennym polsko-bolszewickim i w głębi Rosji, 
w końcu 1916, w paczątkach 1917 r. i w roku 1920. 

Z wykonawców wybili się na pierwsze miejsce 
przedewszystkiem artyści, znani Krakowowi, a 
mianowicie Jerzy Leszczyński i Marja Malicka, o 
której możua Śmiała powiedzieć, że dalsza praca 
na tem polu może doprowadzić ją do bardzo po- 
ważnych ról o podkładzie lirycznym. 

Do roli ordynansa Ożoga trafnie wybrał reż, R. 
Ordyński art. WI. Waltera, komika, który chwila- 
mi rozśmiesza, chwilami wzrusza do łez. 

Typ komisarza czerezwyczajki stworzył art 
Justjan, kierowniczkę czerezwyczajki grala Se- 
weryna Broniszówna. 

P. Gorczyńska jako księżna Turchanowa pory- 
wa wszystkich swą madzwyczajuą grą. 

Nina Olida przy bardzo dobrej grze dramatycz- 
nej, okazała najmniej warunków fotozenicznych, 
jak z drugiej strony jej partner Marr, mający bar- 
dzo miłą twarz i nadający się do filmu, jest bez- 
barwny w ruchach. 

W małych rolach epizodycznych wyszczegól- 
nill sę przedewszystkiem pp. Pancewiczowa, Be- 
dnarzewska, Łuszczewski i Gawlikowski. 

Jasne } bardzo dobre zdjęcia p. A. Wawrzynia- 
ka. Hustracia muzyczna, wiernie dobrana do tre- 
ści obrazu. 

Fim wyświeilają obecnie dwa 


„Uciecha“ i „Wanda“. 
SMOKINGI, FUTRA, 


NA RATY rous 


Płaszcze damskie miv“ 
Kraków, ul. Grodzka L. 3, I p. 


kinoteatry: 
Kinoman. 


UBRANIA MĘSKIE, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie" (ceny popo- 
ludniowe), wieczór: „Cyrano de Bergerac“. 

Poniedziałek: „Turandot". 
Wtorek: „Cyrano de Bergerac“. 


OPERETKA „NOWOŚCI* 
Niedziela popoł.: „Coś dla dam"; wieczorem „Kró- 
lowa Przedmieścia". 
Poniedziałek: „Lotnik-zwycięzca", 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.) 
Niedziela: Helena Potulicka (Warszawa): „Krish- 
namurti i jego nauka*. 

Poniedziałek: Dr. Emil Schinagel: „Kurs psycholo- 
gii indywidualnej" według Dra Adlera. 

Wtorek: prof. Uniw, Dr. Jerzy Smoleński: „Pokój 
światowy a nafta". 

Śrada: prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: „Prak- 
tyka i teoria radja". 

Czwartek: doce. Uniw. Dr. Helena Willman-Gra- 
bowska: „System Yoga". 


KINOTEATRY 

Bagatela: „Czarny Pirat" (Douglas Fairbanks). 

Corso: „Sybir” (carskie zbiry). 

Nowości: „Czarny Pirat". 

Promień „On, Ona | Hamlet" (komedja z Patem i 
Patachonem). 

Sztuka: „Casanowa“. 

Uciecha i Wanda: „Mogiła nieznanego żolmierza” 
według powieści A. Struga). 

Warszawa: „Najspiylniejszy złodziej świata“, 


RADJO 
Niedziela 8 siycznia 

Kraków (566 m.) 10.15: Transmisja nahożeństwa z 
katedry poznańskiej. 12.00: Sygnal czasu, hejnał z wle- 
ży Mariackiej, komunikat lotnicza-meteorologiczny. — 
12.10: Koncert z Fllharmonji warszawskiej, 14.00: Po- 
gadanki dla rolników 15.10: Koncert z Fllharmonji war- 
Szawskie| 17.20: Rozmaitości. 17.40: Andycja literacka 
z Warszawy. 18.30: PAT. 18.45: Wieczór współczesnej 
poezji włoskiej (z recytacjami) — p. Jalu Kurek. 19.35: 
Transmisia z Poznania odczytu p. t. „Od czego zależy 
powodzenie powszechne] wystawy krajowej" — wygło- 
Si p. dyr. Leon Mikołajczak. 20.00: Hejnał z wleży Ma- 
riackle|, komunikat sportowy. 20.30: Wepóiny koncert 
stacy]: katowickiej | warszawskiej. 22.00: Transmisja 
z Warszawy, 22.30: Muzyka taneczna. 23.30: PAT. 

Katowice (422 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteoroloziczny. 12.15: Koncert z Frlharmanii 
warszawskiej. 14.00: Odczyt religijny. 14.20: Odczyt 
ralniczy z Warszawy. 14.40: Koncert gramolonowy. — 
15.15: Koncert z Filharmonii warszawskiej. 17.20: Roz- 
maitości. 18.30: PAT. 18.45: Odczyt pod tytułem „48 
lat pracy Towarzystwa Czytelń Ludowych na Qórmym 
Slasku“ — wygłosi dr. Tadeusz Stark. 19.10: Odczyt 
P. t. „Podróż do lndyj holenderskich" -—« wyglosi dyr. 
Stanisław Nitsch. 19.35: „Bory | Bój Slaskie“ — wy- 
głosi Karlik z Kocymdra (prot. St. Ligoń). 20.00: Prze- 
rwa. 20.30: Koncert współny stacy| katowickiej I war- 
szawskiej. 22.00: PAT i komunskaty. 22.30: Koncert z 
kawiarni „Atlantic”. 

Warszawa (LII1 m.). 12.00: Syznat czasu, kormmi- 
katy. 12.106: Koncert wagnerowski z Fllharmonfi war- 
szawskiej. 14.00: Odczyty rolnicze. 15.00: Komunikaty. 
15.15: Koncert z Fllharmonji warszawskiej. 17.20: Roz- 
maltości. 1740: Przerwa. 18.55: PAT. 19.10: Odczyt p. 
t „Liga ochrony przyrody“ — wygłosi prof. Al Ja- 
nowskl. 19.35; Transmisja z Poznania „Od czego zależy 
powodzenie powszechne] wystawy krajowej" — wygło- 
si dyr. L. Mikołajczak. 20.00: Odczyt pod tytułem „Ży- 
cie obyczajowe w Księstwie Warszawskiem”" — wygłoa! 
proi. Janusz Iwaszklewkcz. 20.30: Koncert wspólny sta- 
cy): katowickiej | warszawskiej. 22.00: Sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny. 22.05: PAT. 32.20: 
Komumikaty. 22.40: Muzyka taneczna. 23.30: PAT. 

Poniedzialek 9 stycznia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnal czasu, hejnal z wieży 
Mariackiej, komunikat lotnicze - meteorologiczny. 12.06: 
Koncert z płyt gramoíonowych. 16.40: Odczyt pod tyt. 
„Szaniawski Józel, plerwszy krytyk ideolozi| wieku o- 
świeconego”* — wyzloal dr. S. Harassek, docent Uniwar- 
syłebu Jagłelońskiego. 17.20: Odczyt p. t. „Kalendarze 
krakowskie XVI wieku* — wyzłosi pułkownik dr. Józef 
Syruga. 17.45: Transmisja z Warszawy. 1855: PAT. 
19.05: Komunikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości 19.35: 
Lekcja francuskiego. 20.00: Hejnał z wieży Marjackiej. 
komunikat sportowy. 20.30: Transmisja z Warszawy. 
22.30: PAT. 

kaloulce (422 ia). 1620: Komunikaty gospodarcze. 
16.40: Wykład języka polskiego, 17.05: Komunikaty. — 
17.20: Transmisja z Krakowa. 17.45: Transmisja z War- 
szawy. 18.15: Koncert z kawiami „Atlante“. 19.15: 
Rozmaitości. 19.35: Odczył pod tytułem „Początki ta- 
ternictwa" — wygłosi J. Chmielewski. 20.00: Przerwś. 
20.30: Transmisja z Warszawy. 22.00: PAT. 

Warszawa (1111 m.) 11.40: PAT 12.00: Sygnal cza- 
su, komunikat lotniczo-neteorałogiczny. 14.00: PAT. — 
15.00: Komunikaty. 15.20: Przerwa. 16.25: Komunikaty. 
16.40: Odczyt D. t. „Wychowanie fizyczne" — wyglost 
podpułkownik: Juljan Ulrych. 17.05: PAT. 17.45: Pro- 
gram dla dzieci. 18.15: Muzyka tantcæna z „Qastrono- 
mil". 18.55; PAT. 19.05: Komunikat rolniczy. 19.15: Roz- 
maltości. 19.35: Lekcja francuskiego. 20.00: Przerwa. 
20.30: Koncert. 22.00: Sygnal czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05: PAT. 22.20: Komunikaty. 22.30: 
PAT. 


KRONIKA 


Kraków, B stycznia, 


WICHURA panowała przez cały wczorajszy 
dzień. Szalony wicher wyrywał ploty, oraz lamał 
zalęzie drzew. Niebo była zasnute chmurami I od 
czasu do czasu padal śnieg, który jednak topniał 
w powietrzu. Błoto nieznośne zaległo brudne ulice 
Krakowa. W nocy przed wichurą spadł obfity 
deszcz. Termometr wskazywał 4 stopnie ciepła. 

PRZERWA W RUCHU TRAMWAJOWYM. 
Wczoraj przedpołudniem po godz. 11, wskutek 
zerwania się przewodn tramwajowego w rynku 
glównym naprzeciw ul. św. Jana nastąpiła prze- 
rwa w kursowaniu wozów na liniach Nr. 1, 2. 3 
16, Zaalarmowane o katastrofie warsztaty tram- 
wajowe wysłały monierów z automobilem. Rów- 
nież zjawiła się straż i policja. Ta ostatnia oto- 
czyła kordonem miejsce katastrofy, aby nie dopu- 
ścić do nieszczęścia. Defekt w wiązaniach usunię- 
to. Wypadków w ludziach nis było. Ruch nor- 
malny podięto pa 12 godzinie w południe. 

REKTORAT AKADEMJI GÓRNICZEJ podaje 
do wiadomości, że łańcuchy rektorski i dwa dzie- 
kańskie ofiarowały Akademji górniczej arganiza- 
cje przemysłu węglowego dąbrowsko-krakowskie- 
go, medale zaś do nich grupa inżynierów Polaków 
z Górnego Śląska. Projekt łańcuchów opracował 
architekt Bohdan Treter, wykonała je pracownia 
p. Henryka Waldyna ku zadowoleniu i uznaniu 
Akademii. 

OTWARCIE NOWEJ WIELKIEJ WYSTAWY 
w PAŁACU SZTUKI. Dziś w niedzielę odbędzie 
się w Pałacu Sztuki przy placu Szczepańskim o go- 
dzinle jedynastej otwarcie bardzo interesującej wy- 
stawy, na którą złożą się zhiorowc ekspozycje: 
Fabilańskiego, Malickiego i Markowicza, oraz dzie: 
la Filipkiewicza, Grotta, Kowalskiego, Pronaszki, 
Gałka i innych, Wystawa zajmie wszystkie sale. 
Markowicz — ten, jak go ktoś nazwał polski Isra- 
els, wystąpi ze świetną kolekcją pasieli, których 
tematem iest Holandja lub też życie Ghetta, — 
Fabljański dał kommozycie, portrety | pejzaż, — 
Malicki poraz pierwszy reprezentuje się poważną 
kolekcją ciekawych dzieł, świadczących dobrze a 
jego niecodziennyre talencie. Qościem dawno rów- 
nież niewidzianym w Krakowie bedzie świetny pej- 
zmżysta Filipkiewicz, który nie dawno odniósł tak 
wielki sukces w Warszawie. Wystawa jest więc 
istotnie ciekawa i w wysokim stopniu godna zwie- 
dzenia. 

AKCJE TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH na- 
bywać jeszcze można codziennie w Pałacu Sztuki 
ad godziny 10 rano da 3 pa południu. 

O SZTUCE NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE 
KRAJOWEJ w POZNANIU. Dnia 28 zrudma od- 
było się w zmachu Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie posiedzenie Miejscowego Komitetu 
Sztuk Plastycznych w związku z udziałem sztuki 
w wystawie pod przewodnictwem prezesa Komi- 
tetu radcy Tadeusza Stryjeńskiego przy licznym 
udziale artystów. Referował dyrektor p. Jerzy 
Warchałowski. Przedstawiono zebranym szeroki 
i szczegółowo obmyślany projekt udziału sztuk 
płastycznych iłustrowany planami — Wiadomość 
© zawieszeniu (mamy nadzieję, że chwiłowem) 
sprawy tak celowo obmyślanezo programu z po- 
wodu nieuchwalenia dotąd jeszcze żadnych kre- 
dytów rządowych na ten cel oraz uieposunięcia 
słę, sprawy wykończenia przeznaczonych na 
dzial Kultury i Sztuki budynków rządowych, wy- 
warla na obecnych przygmębiające wrażenie, — 
Członkowie Komitetu jako fachowcy wiedzą, jak 
długotrwałych i żmudnych przygotowań wymaga 
wystawa sztuk plastycznych, szczegółnie tych jej 
gałęzi, gdzie eksponaty mają być specialnie za- 
projektowane, a następnie wykonane w maferjale: 
to też Komitet wyraził przekonanie, że ieżell w 
najbliższych dniach sprawy powyższe nie będą 
pomyślnie załatwione, o godnej reprezentacH Kul- 
iury i Sztuki na wystawie nie może być mowy. 
Z im ultimatum zwrócono się do przedstawiciela 
wystawy. 

DO P. PREZESA POCZT DUTCZYŃSKIEGO 
ZAPYTANIE. Ministerstwo skarbu reskryptem 714 
października br. L. D./H 2488] poleciła wszystkim 
urzędom wypladać dodatek ekonomiczny dla żon 
tych iunkcjonarluszów państwowych, których žo- 
ny pelnią służbę w państwowych instytucjach, jak 
fabryce tylunlu itp. za wydagradzeniem dziennem 
lub tygodniowe. Dotychczas funkcjonariusze cl 
tego dodatku nie otrzymali. — Ten reskrypt mini- 
stra skarbu został już wykonany we wszystkich 
urzędach a tylko funkcionarjusze pocztowi nie o- 
trzymali dotąd tego dodatku. Zwraaamy na to u- 
wagę p. prezesowi dyrekcji poczt i sądzimy, że 
hezzwłocznie naprawi krzywdę wyrządzoną swoim 
pracownikom. 


z sie od 1 do 7 1 


Któż łego nie wie? 
że Ekstrakt Słodowy 


„MALTYNA” 


wyrobu Browaru J. Gotza w Krakowie, jest tym 

środkiem odżywczym, który wskutek swej do- 

kładności w robocie | dużej zawartości Maliozy 

i Maltodykstryny, jest Idealnym środkiem odżyw- 
czym dla dzięci i ozdrowieńców. 


Wyłączne zastępatwo : 
n„PHARMA'' Mag. A. JAWORNICKI 


O ZABEZPIECZENIE BRZEGU BIAŁUCHY 
W PRĄDNIKU CZERWONYM. W ostatnim czasie 
do Blałuchy wpadły dwa wozy a tylko szczęśli- 
wym trafem obeszło się bez ciężkiego uszkodze- 
nia ludzi. Mianowicie 15 grudnia wpadł wóz z ja- 
rzyną, skutkiem czego potłukł się woźnica 1 wla- 
Ściciełka wozu. Drugi wypadek zdarzył się dnia 
5 bm. a mianowicie wpadł do rzeki wóz z ceglą. 
W obu wypadkach właściciele ponieśli straty ma- 
łatkowe. Przyczyną wypadków jest brak poręczy 
na brzegu. Również koniecznem jest ułożenie kład- 
kl na rzece koło ngrodit dr. Teichmana, gdyż dzie- 
ci do szkoly muszą chodzić na około. Fundusze na 
kładkę są dawno przez radę gminną uchwalone a 
sama kładka miała być zrobiona zaraz po wybo- 
rach gminnych. Tymczasem skończyło się tylko na 
obietnicy przedwybarczej. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza- 
zgłoszona następujące choroby 
zakaźne w Mi im urzędzie: zdrowia: ospa 
wietrzna 3, kokiusz 6, róża 1, dyiterja 3, odra 3 
i szkarlatyna 9. 

ATAK SZAŁU Ww KOŚCIELE. W niedzielę w 
czasie nahożeńsiwa w kościele św. Barbary do- 
stała ataku szału 22-lctnia Anna Przywoś. Pogo- 
towie ratunkowe przewiozło nieszczęśliwą na sta- 
cię pogotowia, gdzie po zastosowaniu środków 
leczniczych Przywosiówna wróciła po pewnym 
czasie da stanu normalnego i odeszia spokojnie 
do domu. 

TRUJĄCE ZIÓŁKA. Wczoraj wezwano pogo- 
towłe ratunkowe na ul. Koletck 15, gdzie slużąca 
niestwiecrdzonego nazwiska, licząca okoła 40 lat, 
po wypiciu jakichś ziółek zakupionych w drogue- 
til przeciw bółom żołądka, uległa silnemu zalru- 
ciu. Lekarz pogotowia przewiózł nieprzytomną 
kobietę do szpitala. 

NÓŻ W BRZUCH. Pogotowie ratunkowe udzie- 
lilo pierwsze] pomocy lekarskiej 20-letniemn An- 
taniemu Ryplińskiemu, zajętemu ww warsztatach 
8 p. ułanów w Rakowicach. W czasie sprzeczki 
z jednym z ułanów Rypliński został przez tegoż 
ugodzony nożem w brzuch. Ułan po wypadku 
zbiegl, zaś Ryplińskiego przewieziono do szpitala. 

PORACHUNKI OSOBISTE. W ulicy Siennei 
wywołali między sobą wielką awanturę Stanisław 
lgnaszck, Wolf Jakóbowicz i Jakób Zucker. — 
W czasie bitki Zucker zadał Jakóbowiczowi ranę 
w głowe laską. Lekarz pogotowia opatrzył ran- 
nego. 

ATAK EPILEPSJI PODCZAS AWANTURY. 
Kubaslak Józ. zaczepił na u]. Lubicz bez powodu 
Rudolfa Wielebnowskiego. funkcjonariusza kole- 
łowcgo i uderzył go w głowe iakiemś tępem na- 
rzędziem. Gdy policjant przylrzymał Kubasiaka, 
wojowniczy osobnik dostał ataku epilepsii. Le- 
karz pozotowia przewiózł Kubasiaka do domu. 

NIE UDAŁO IM SIĘ. Niewyśledzeni sprawcy 


włamali się do mieszkania p. J. Wischnitzera, wla- | 


ścielela restauracji przy ul. Rzeźniczej 31 na I pię- 
trze. Opryszki rozpruli kasę oguiotrwałą, jednak 
nie nie skradli, gdyż kasa hyła próżna. Również 
z mieszkania nic nie zabrali. 

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Naje- 
chal u zbiegu ul. Krowoderskiej i Biskupiej kierow- 
ca samochodu Nr. 37 na samochód Nr. 6075 auto- 
dorażke Nr. 79 skutkiem czego dorożka ta została 
poważnie uszkodzona. Po wypadku kierowca sa- 
mochodu Pr. Kr. Nr. 37 nie zatrzymując się, zbiegł. 
Wypadku w ludziach nie było, a szkoda na racie 
nieustalona. 

POŻAR NA TORZE KOLEJOWYM, Zanaliły się 
wzdłuż toru kolejowczo stacji kolejowej Kraków- 
Płaszów od przejeżdżająccgo parowozu smary — 
wyciekłe z przejeżdżających pociągów. Zawezwa- 
na straż požarna ogicń ugasila. 

PORZUCONE NIEMOWLĘ. Stelan Puzio zna- 
lazi w bramie domu przy ul. Grodzkiej 62 meimo- 
wię płci żeńskiej, w wicku okolo pięciu miesięcy, 
porzucone przez niewyśledzoną osnbę. Niemowlę 
oddano do miejskiego „źłóbka”, — o ża malką 
wszczęta poszukiwania. 
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NAGI MĘŻCZYZNA W POCIĄGU. Dnia 6 bm. 
pociągiem pośpiesznym z Tarnowa. przychodza- 
cym do Krakowa o zodzinie 18, przyjechał w u- 
stępnie mężczyzna, wyznania mojżeszowego, lat a- 
kało 60 umysłowo-chory zupcinie nagi. Zawezwa- 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło go z dworca 
osobowego do szpitala. Nazwiska nieszczęśliwe- 
go ani też w jaki sposób dostał się on da pociągu. 
dotychiczas nie stwierdzono. 

HISTORJA Z KUPNEM „BRYLANTOWYCH" 
KOLCZYKÓW. P. Sara Wassertal, zamieszkala 
przy uł. św. Wawrzyńca 3, przechodząc uł. Grodz- 
ką, została zaczepiona przez nieznanego mężczy- 
znę. Osobnik ów, zagadnął p. Wassertal, czy nie 
wie, gdzie jesi sklep z wędlinami. Gdy p. Wasser- 
tal wskazała sklep, przystąpił do niej drugi osob- 
nik, z wyglądu żyd, który zapytal ją, czego chcial 
poprzedni mężczyzna, a następnie ośwladczył, że 
ma ów mężczyzna do sprzedania kolczyki bryłan- 
towe, których jemu, jako żydowi, sprzedać nie 
chce. Wyłuszczywszy to, zaproponował, aby p. 
Wassertajowa kupiła kolczyki. P. Wassertałowa 
usłuchawszy rady i zakupiła kolczyki za 70 doła- 
rów. Jak słę później okazało, kolczyki me war- 
tały więcej jak 20 złotych. Oszuści obłowiwszy 
slę, zbłegli. 

ZŁODZIEJE ZAOPATRUJĄ SIĘ W PRZYRZA- 
DY DO SAMOCHODÓW. Aleksander Herz, zam. 
przy ul. Kasztelańskiej 41, zgłosił w pali że 
skradziono mu z zamkniętego garażu przy tej ulicy 
magnet i dętkę lącznej wartości 1000 zlotych. 


ZABAWILI SIĘ W KUPCÓW. Organa śledcze 
aresztowały Micczysiawa Kruka, lat 19, bez stale- 
go miejsca zamieszkania, za sprzeniowierzenie, — 
Mianowicie, dnia 5 bm. Kruk został wynajęty przez 
Rafała Freundlicha, kupca. przy ul. Grodzkiej 51. 
celem odwiezienia 11 Sztuk płóma do prywatne- 
go mleszkania przy u!. Żyblikiewicza. Kruk wspól- 
nie z Franciszkiem Cichym, lat 19, zaniósł otrzy- 
mane płótno do mieszkania Poprawowei przy ul. 
Potockiego 2, gdzie wspólnie z Władysławem 
Szpilą sprzedali część sprzemiewierzonego płótna, 
z resztą zaś ndałi się na stację kolejową Kraków- 
Płaszów, gdzie jednak zostali przytrzymani. Ze 
sprzenicwierzonego płótna odebrano od Kruka 9 
sztuczek, resztę zaś sprzedali rzekomo niezdmjym 
paserom. Kruka i towarzyszów odslawiana do 
więzień sądowych. 
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POLSKA AKADEMJA UMIEJETNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału fllołogicznego odbędzie się w poniedziałek, 9 
stycznia o ogdzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny* 
ezl. K. Nitsch przedstawi pracę Dra Mieczysława Ma- 
lecklego „Językowy archatm podhalański“, Potem od- 
hędzie się posiedzenie administracyjne. Postadzenie Wy- 
dzialu matematyczno-przyrodniczago odbedzie się w po- 
niedzialek 9 bm. o godzinie 5 popołudniu. Na porządek 
dzienny zgłoszono 5 prac. 

Sano 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w nledzicię „Cyrano de Bergerac" z dyr. Nowa- 
kowskim i p. Hałacińską w rałach głównych; popołu- 
dniu „Betleem połskie". „Cyrano de Bergerac" powtó- 
rzone będzie będzie w tym tygodmiu dwukrotnie: we 
wtorek i w piatek. Jutro w poniedziałek „Turandot“, 
która poraz 30 w tym sezonie wymełnia widownię. — 
W „Mamusi* Hirschfelda, z które] próby toczą się pod 
klerunkiem p. Niewłarowicza, wykona rolę tytułowa 
p. Wernicz. 


SZÓSTY PORANEK MUZYCZNY ORKIESTRY RO- 
BOTNICZE] odbędzie się w płedzielę dnla 22 stycznia 
br. ze współudziałen chóru i artystycznego zespołu 
salonowego S. O. R. (Sympatyków Orkiestry Robotni- 
czel), baletu, tudzież dyr. A. Górzyńskiego, proi. B. 
Kopystyńskiego i A. Opoczyńskiego. Poransk, na któ- 
rym wystapi po raz plerwszy zespół symłoniczny ot- 
Kklestry robotniczej, poświęcony będzie wyłącznie pk- 
śni | muzyce czeskie]. W programie Dworzak, Smetana, 
Fuczik, Fibich. Kriczka it. d. 


ŁUTNIA ROBOTNICZA pa wyborze nowczo zarza- 
du, pod kierownictwem p. B. Wolniewicza, rozwija sie 
coraz pomyślniej, budząc jak nallepsze horoskopy na 
przyszłość. Dla zespolu pozyswanona sialc tenora daw- 
nel operetki krakowskiej, ostatnio opery poznańskiej p. 
B. Remina i znanego w Krakowie basa p. Rosenberc— 
Różańskiego. Poza tem zapewniony jest przypływ no- 
wych, dobrych sH 1 powrót dawnych członków Lutni. 
Sala dla prób wraz z tortenianem zapewniona, a naj- 
wiekszym sukcesem ośtatnicli dni jest uzyskanie dla 
Lumi stałego lnkalu na czytelnię | zebrania tłowarzy- 
skie, przez ca rogłęłi Się Jeszcze bardziej ten serdocz- 
my nastrój i zapał dla uiniłowanej przez alebła idet ja- 
ki cechulz wszystkich ckucnych członków Lutni. Je- 
szcze w bieżącym sezonie wystąpi Lutnla z wlasiym 
artystycznym porankiem, a w przyszłym sezame zapru- 
dukuje się orkiestra 1 Lutula robotnicza z otworami, w 
kiórych chór | orklesira wvsięruje lacznie. Najbliższa 
próba „Lutni Rchntniczej" w poniedziałek 9 bm. o go- 
dzłnie 7 wieczoreru punkiuaśnie w sal przy ui. Ba 
rego 3, IN pięlro. — Za kom tet „Orkiestry Robatniczej 
i zarząd „lutni Robotniczej". Wł. Żychawicz. 


JEDYNY KONCERT KAROLA KLEINA. pianisty, od- 
będzie się dziś w niedzicię w Starym Teatrze. 

KOMPOZYTORSKI KONCERT KAROLA SZYMA- 
NOWSKIEGO, w wykonaniu Stanisławy Korwin-Szy- 
mawskiej, znakomiiej £plewaczki, oraz samego kompo- 
zytora, odbędzie się we wtorek 10 bm. w Starym Tea- 
'rze. 

CLAIRE BAUROFF — HRABINA ZICHY, stynua tan- 
zerka i gwiazda illmowa, wystąpi tylko dwa razy: we 
Środę 11 | we czwariek 12 stycznia w Starym Teatrze. 

TEATR „DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO” odegra 
w niedzielę 8 stycznia a godzinie 3'30 popołudniu „Ja- 
selka", zaś wleczorem o godzinie 7'30 „Krowoderskie 
Zuchy*. Sala dobrze ogrzana. 

„SZOPKA KRAKOWSKA“ W MUZEUM PRZEMY- 
SŁOWEM. — Ciesząca sie ogromnem powodzeniem 
„Szopka krakowska" w Muzeum przemysłowem ode- 
graną zostanie dziś w niedzielę dwqykrotnie: o godzinie 
317 wlsczarem. Bilety wcześniej nabycia w dy- 
rckcji Muzeum przemysłowego, ul. Smoleńska 9. 
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REDUTA PRASY. W tegorocznym pochodzie księcia 
karnawalu będzie najwspanialszą atrakcją „Reduta Pra- 
sy". Komitet dokłada wszelkich starań, hy tradycyjną 
redutę przeprowadzić przez wszystkie skale nastrolów 
i khumorów, od atmosiery wietkiega balu reprezenta- 
uyjnego, aż po granice wesołości paryskiego Montpar- 
nasse. Nowością, nieznaną jeszcze w Polsce, będą cza- 
rujące dekoracje i efekty świetlne, które w tym roku 
wprowadził jak nowość Wiedeń. Bilety sprzedawane 
będą tylko w ograniczone] dości 

WIECZÓR KARNAWAŁOWY, urządzony staraniem 
kamitetu Orkiestry Robotniczej, odbędzie się w sobotę 
14 bm. w sali Domu Górników. przy Aleji Kraslńskiego 
lb. Oprócz główne] sali komitet dyspomule pokojami na 
parterze, opróżrioneni po bibllotece TUR. Z zabawą po- 
lączona będzie loteria fantowa. Bufet we własnym za- 
rządzie. Pod batutą kapelmistrza W. Karasic przygry- 
wać będą na zmianę dwa komplety muzyczne w pełnym 
skladzie. Początek o godzinie 9 wleczorem. Wstęp tylko 
za śdeniem| zaproszeniami. Dochód przeznaczony na 
zakupno nowy.h ubworów muzycznych I mstrumentów. 
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ZARZAD RKS „LEGIJA* W KRAKOWIE zawiadamia, 
iż wszelką korespondencję należy kierować na adres: 
RKS „Legla*, Kraków, ul. Dunajewskiego 5, admii- 
«tracja „Naprzodu“. 

ZAWODY SZACHOWE rozegrać pomiędzy RKS 
„Łegja” a TS „Orleła" w dniu 6 bm. w lokalu FS „Or- 
lat" zakończyły się zwycięstwem „Legii“ w stosunku 
7:5, Poszczególne wyniki przedstawiają się następują- 
a: Szule (Legia — Wnęk (Orlęta) 1:1 grano 60 minut; 
Kaczera (Legla) — Ochwat (Orlęta) 2:0 grano 70 mmut; 
Adamczyk (Legja) — Stawiarski (Orlęta) 1:1 grano 45 
minut: Pietrzyk (Legja) — Kurzawa (Orlęta) 1:1 grano 
1 zodz. 55 minut; Szumiec (Legia) — Dajszezyk (Orle- 
1:\ 1:1 grano 25 minut; Dąbrowski (Legia) — Zwoliński 
imrlęta) 1:1 grana 60 minut. 

ZAWODY W PING-PONG pomiędzy nowo założoną 
<ukcjią ping-ponzowa RKS „Legija“ a KS „Juvenja” za- 
nnńczone zostały wymikłem nierozstrzygniętym w sio- 
mku 4:4. 

WALNE ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI NOŻNEJ RKS 
„LEGJA* odbędzie się dnfa 8 stycznia w lokalu klu- 
howym o godzinie 7 wieczorem. Obecność członków 
sekcji niezbędna. 

WALNE ZEBRANIE SEKCJI KOLARSKIEJ RKS „LE- 
GJA“ odbędzie się dnia 9 stycznia br. o godzinie 7-mej 
sig.zorem w lokalu przy ul. Batorego 5. Obecność 
aszystkich członków sekcji niezbędna. 


O ZPO 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE AFERY CELNEJ 
WE LWOWIE, weszło na realne tory. Po samo- 
"pujstwię rewidenta Gduli, komisja śledcza, urzę- 
dująca stale na dworcu głównym, zdołała skon- 
centrować cały materjal. Prócz aresztowanych 
rewideniów celnych i kupców, z pośród których 
Stramma i Wurzla wypuszczono za kaucją na wol- 
ność, w aferę tę wmieszanych jest kilkunastu dal- 
szych urzędników niższych i wyższych oraz spe- 
dytorów, którzy jednak odpowiadać będą z wol- 
nej stopy. M. in. odkryto kilka nowych nadużyć na 
różne sumy zapomocą falszywych deklaracji cel- 
nych, w które wmieszany ma być Oskar Wurzel, 
dyr. „Palspedu”, Na wniosek dyrekcji cel. Wurzla 
pomownie aresztowano i oddana do dyspozycji 
władz prokuratorskich. Prawdopodobnie kaucja 
5.000 zł. zostanie Wurzlowi podwyższona. 

WIELKA AFERA SZPIEGOWSKA WE LWO- 
WIE. W ubiezlym roku straż graniczna przytrzy- 


mala podczas usilowanego przejścia granicy z Ro- 


sji do Polski niejakiego Wasyla Bukszowanega, 
który za czasów Petlury by! atamanem wojsk u- 
kraińskich. Aresztowany twierdził w śledztwie, iż 
z tęsknoty do rodziny zbiegł z Bolszewji I zamie- 
rzał udać się da swej rodzinnej wsl. Po 8 mie- 
sięcznyin areszcie śledczym sąd przysieglych we 
Lwowie uwolnił go od winy i kary. Jak się na- 
stępnie okazało, Bukszowany przybył do kraju w 
zamiarze uprawiania szpiegostwa na rzecz ościen- 
nego mocarstwa. Mieszkając u urzędnika prywat- 
nego W. Pieczkowskiego przy ul. Głowińskiega 
27, nakłonił do szpiegostwa syna Pieczkowskiego, 
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studenta medycyny, Lesława, ten znów wciaznął 
| do „pracy* rozwódkę K. Różnicką. Trójka ta 
zbierała materiał w całym kraju, komunikując się 
z różnemi osobami, uprawiająceimi również szpie- 
gostwo. Przez dłuższy czas policja śledziła dzia- 
łalność tej szajki, a po zebraniu dostateczne] ilości 
obciążającczu materjału aresztowano tę trójkę. — 
W sprawie tei rozwinięta śledztwa. Prawdopo- 
dabnie nastąpią dalsze aresztowania. 

TRAGICZNY WYPADEK NA DWORCU WE 
LWOWIE. Wc czwartek o 9 rano na dworcu 
głównym zdarzył się wstrząsający wypadck śmier- 
ci urzędniczki kolejowej, która zginęła pod kolami 
lokomotywy. W biurze parowozowni na tym dwor- 
cu była zatrudnioną 42-letnla Stanisława Podbiel- 
ska, wdowa po kolejarzu. Rano, spiesząc się do 
biura, przechodziła wraz ze swą koleżanką przez 
tory w celu skrócenia drogi, pomimo, iż przechód 
w tem miejscu jest wzbroniony. W tym czasie 
przejeżdżala tamtędy lokomotywa. Koleżanka Pod- 
bielskiej zdołała przebiec szczęśliwie przez szy- 
ny, ona jednak potknęła się i dostala się pod koła 
maszyny, które obcięły jej obydwie nogi. Maszy- 
nista wriz z innymi pospieszył na ratunek nie- 
szczęsnej, przyczem natychmiast zawezwano po- 
zotowie ratunkowe, Podbielska zmarła jednak 
wskutek upływu krwi przed przybyciem lekarza. 

DWA POŻARY W ZAKOPANEM. We czwartek 
wieczór prawdopodobuie wskutek krótkiego spię- 
cia wybuchł pożar w pensjonacie „Łada“ p. Pań- 
kowskiei przy ul. Chałabuńskiego. Willa wraz z 
urządzeniem i rzeczami gości spaliła się doszczęt- 
nie, goście siedzący przy kolacji uratowali tylko 
co mieli na sobie. Ratunek byl utrudniony wsku- 
tek wichru i braku wody. Biorący udział w ra- 
tinku kapitan oraz policjant Szczepański odnieśl 
poparzenia. Drugi pożar powstal w piątek nad ra- 
nem przy Krupówkach w pobliżu Muzeum Ta- 
trzańskiego. Spłonęła doszczętnie hala targowa, 
mieszcząca kilka sklepów. Pożar zagrażał sąsied- 
nim budynkom, a zwłaszcza pensjonatowi „Sta- 
Szeczkówka*, wśród którego gości powstala pani- 
ka. Szkoda wynosi okoła 200.000 zł. Przyczyną 
pożaru ma być wadliwa budowa pieców. W obu 
wypadkach bardzo czynny udział w akcji ratun- 
kowej brali sportowcy, którzy przybyli da Zako- 
panego na mistrzewstwa hokeyowe. 

EKSPLOZJA I POŻAR W FABRYCE LUSTER. 
W Łodzi przy ul. Konstantynowskiej w odłewni 
luster Tandeckicgo nastąpił wybuch, którego ofia- 
tą padło życie ludzkie. Praktykant 24-letni Wła- 
dysław Gruszka, pozostawszy sam w pracowni 
pełnej rozmaitych chemikalji chciał napakć w pie- 
cu. Ponieważ drzewa nie chciało się palić, Grusz- 
ka postanowił polać je naftą. Omylił się jednak, 
gdyż zamiast bańki z naftą wzlął bańkę z benzo- 
lem, którym polał drwa, a następnie zbliżył zapa- 
lona zapałkę. Nastąpiła gwałtowna cksplozia ben- 
zolu, płomienie momentalnie objęły Gruszkę, któ- 
ry przemienił się w żywą pochodnię. Jednocześnie 
zapaliły się nagromadzone w odlewni chemikalia 
tak, że po upływie paru chwil cała pracownia sta- 
nęła w ogniu. Nieszczęśliwy Gruszka usiłował 
stlumić na sobie ogień, a gdy mu się ta nie udała, 
podbiegł do okna, wybił szybę, przyczem pokale- 
| czył sobie straszliwie ręce i zaczął rozpaczliwie 
wzywać pomocy. Zaalarmowani lokatorzy domu 
wyciągnę: przez okno Gruszkę (pracownia mie- 
ści się na parterze) i zaczęli na nim tłumić ogień. 
Zawezwano straż ogniową oraz pogotowie ratun- 
kowe. Pożar po upływie 20 minut został ugaszony, 
nawpół zwęglonego zaś Gruszkę przewieziona da 
szpitala gdzie dogorywa. 

DEFRAUDACJA POCZTOWA, ZABÓJSTWO 
1 SAMOBÓJSTWO. Krwawy dramat rozegrał się 
w urzędzie pocztowym w Zieluniu (pow. mławski, 
woj warszawskie). O godz. 8 rano, kierownik u- 
rzędu, Eugenjusz WasHewski, lat 35, wystrzałem 
z rewolweru w ucho, pozbawił życia podczas snu 
kochankę swą. Genoweię Chudek, która liczyła 
zaledwie 17 lat. a następnie wystrzalem w skroń 
odebral życie sobie. Natychmiast wszczęte docho- 
dzenie ustaliło, że tłem morderstwa i samobójstwa 
było przywłaszczenie przez Wasilewskiego kilku 
tysięcy dolarów z kasy urzędu. Celem przepro- 
wadzenia rewizji ksiąg kasowych zieluńskiego u- 
| rzędu pocztowego, delegowany był 4 bm. inspek- 

tor poczt p. Tolłaczka, gdyż istniało podejrzenie, 

że księgi znajdują się w nieporządku, kasa zaś wy- 

kazuje niedobory. Inspektor przybył do Zielunia a 

12 w nocy czyli na kilka godzin przed krwawym 

dramatem. Przypuszczenia okazały się prawdzi- 

we: kierownik urzędu, w obawie przed odpowie- 
dzialnością popełnił samobójstwo- 
UTWORZENIE SĄDU POWIATOWEGO W 

GDYNI. We czwartek odbyło się uroczyste otwar 
cie sądu powiatowego. Otwarcia sądu dokonał 
prezes sądu apelacyjnego w Toruniu w obecności 
przedstawicieli województwa pomorskiego, Rady 
miejskiej i magistratu Gdyni, miejscowej palestry 
oraz delegatów sądów okolicznych. 


GROŻNY POŻAR FABRYKI W WARSZAWIE. 
W piątek o godzinie 7 rano stanęła w płomieniach 
fabryka „Belgijska Spółka Akcyjna Warszawskiej 
Fabryki Drutu 1 Gwoździ* na Pradze. Pastwą pło- 
mieni stał się dach olbrzymiej hadi, t. zw. pralni 
drutu, a następnie druga hala „cynkownia*. Roz- 
szalaty żywioł, tłumiony strumieniami wody, spo- 
wadował dym, a następnie mglę na całem tery- 
torium, tak że trudno było się zarleniować w sy- 
tuacji. Strażacy nie widziek się wzajemnie, slychać 
było tylko szum wody, trzask belek oraz syk pa- 
rującej wody. Komendant Prokapp wraz z piątym 
oddziałem zajął miejsce na dachu, skąd wydawał 
zarządzenia sygnałami. Pożar powstał w pralni 
drutu od rozpalonezo pieca, za którym robotnicy. 
po ukończemi służby, złożyli swoją garderobę, 
celem wysusz:nia. W fabryce tej zatrudnionych 
jest okoła 7% iudzi, którzy da czasu założenia 
prowizoryczteg. dacku, zmuszeni będą przerwać 
pracę. Straty są dość znaczne, uszkodzona zosta- 
ła część maszyn, a następnie spaliło się kilkadzie- 
siat transmisy] oraz pasów. Fabryka ubezpieczo- 
na była w kilku towarzystwach. 


URZĘDNICZKA TELEGRAFU RZUCIŁA SIE 
POD KOŁA POCIĄGU. Mieszkańcy Grodziska i 
pasażerowie podmiejskiego pociągu mr. 34, zdąża- 
jącego z Żyrardowa do Warszawy, byli przed- 
wczoraj świadkajni wstrząsającej sceny. Gdy po- 
ciąg, odchodzący z Grodziska o godzinie 1012 
hy? już w Liegu, z pośród publiczności wybiegła 
niespodziewanie jakaś elegancko ubrana, młoda ko- 
bieta, która skoczywszy na tor, rzuciła się pod ko- 
ła lokomotywy. Z ust świadków tego okropnego 
zajścia wyrwał się okrzyk przerażenia. Zaczęto 
dawać znaki maszyniścze, aby pociąg zatrzymał. 
Gdy slużba kolejcwa i pun'iczność wydohyła z 
pod pociągu desperatkę, ta iuż nie Żyła. Ze zna- 
lezionych przy samebójczyni dokumentów usta- 
lono, że jest to dwudziestoletnia Jadwiga Bogac- 
ka, urzędniczka urzędu lelegraficznego w War- 
szawie. Przyczyna rozpacziiwego kroku nieznana. 

~=000= 


Z zagranicy 


ROBOTNIK POLSKI W NIEMCZECH NIEWIN- 
NIE SKAZANY NA ŚMIERĆ. Berliner Tagcblatt" 
donosi, że jeden z sądów w Meklemburgu skazał 
na śmierć robotnika polskiego Jakubowskiego, mi- 
mo że nie było lasnych dowodów icgo winy. Ja- 
kubowsk! został też stracony. „Vorwarts“ padnie 
dalsze szczegóły, dostarczone przez sekretariat 
niemieckiej Ligi obrony praw czlowieka i oby: 
tela. Jakubowski, który bardzo słabo władał ję- 
zykiem niemleckim, prosił sąd o danie mu tuma- 
cza do pomocy. Prośby jego przewodniczący sa- 
du nie uwzględnił, ponieważ oskarżony rozumiał 
nieco po niemiecku. Dziennik podkreśla w związki! 
z tem, że podsądny ledwo wladający językiem 
niemieckim mógł w swoich zeznanlacii dać pawód 
do całego szeregu nieporozumień, w szczególności 
przy ustalaniu alibi. Główny świadek oskarżenia. 
na podstawie zeznań którego Jakubowski zostal 
skazany, był człowiekiem niedorozwiniętym, któ- 
rego sąd nie dopuścił nawet do zaprzysiężenia, 
właśnie ze względu na jego niedorozwój umysło- 
wy. Świadek ten wkrótce pn rozprawie został u- 
mieszczony w zakładzie dla umysłowa chorych. 
Cały wyrok oparty był tylko na poszlakach, a 
przewód sądowy nie dostarczył żadnego wyraź- 
nego i bezpośredniego dowodu. „Vorwarts“ roz- 
poczyna kampanię przeciwko sądom przysięgłych. 
Dziennik twierdzi, że wyroki sądów przysięgłych, 
mających prawo skazywać na karę Śmierci, pro- 
wadzą zawsze do tego rodzaju nieporozumień, 
których następstwem jest tracenie ludzi zupełnie 
niewinnych. 

ZAWALENIE SIĘ DOMU W BERLINIE. Prace 
ratunkowe na gruzach zawalonega domu wskutek 
wybuchu przy Landshergerallee trwały przez ca- 
łą moc i cały dzień piątkowy. Oficjalna lista strat 
podaje 10 nazwisk osób zabitych, których zwłoki 
fuż adnaleziono i 7 nazwisk osób dotychczas nie 
odnalezionych. Ostatnie badania wykazały, że 
przyczyną wybuchu był prawdopodobnie gaz 
świetlny. 

BURZA NAD ANGLJA. Straszjiwa burza, która 
szałała w piątek nad wybrzeżem brytylskiem, wy- 
rządzila ogromne szkody na lądzie i morzu. Or- 
kan zerwał wiele dachów, zburzył cały szereg 
domów i powyrywał znaczną ilość drzew z ko- 
"rzeniami Jest wiele zabitych i rannych. W porcie 
Tilbury na Tamizie zderzyły się dwa parowce. 

ALKOHOL W AMERYCE. — Rok ubiegły pod 
względem wypadków śmierci, spowodowanych u- 
życiem alkoholu był rekordowy, Jak podaje sta- 
tystyka oficjąłna. wypadków tych była 770. Do- 
tychczas największą liczbę wypadków, a miano- 
wicie 687, zanotowano w Nowym Jorku w roku 
1916. to jast przed wprowadzeaicm prohibicji. 
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NIEZWYKŁA KATASTROFA SAMOCHODO- 
WA. W Londynie z powodu wybuchu benzyny w 
zbiorniku samochodu ciężarowego, jeden człowiek 
został zal... a czterech odniasła rany. Samochód 
ten z ładunkiem materjałów wybuchowych, wagi 
4 tony po wybuchu benzyny obięty został przez 
płomienie. Znajdujące się na nim pociski armatnie 
pękały z hukiem, podobnym do huraganowgo o- 
gnia artyjerji Straż ogniowa nie mogla w ciągu 
kilku godzin opanować ognia wobec  niebezpie- 
czeństwa wybuchu pocisków. Cialo szofera za- 
stalo całkowicie zwęglone. — Jak się okazało, sa- 
mochód ciężarowy wiózł beczki z inaterjalami 
chemicznemi, nie zaś z pociskami, jak przypiisz- 
czanc pierwotnie. Płomienie palącego się sama- 
chodu widać było z hardzo znacznej odległości. 
Przy próbach uratowania szofera 5 ludzi odniosło 
rany. 


Dla oczyszczenia krwł, pikie rano przez kilka 
dni z rzędu szklanke naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa*. Stosowana przez bardza wielu 
lekarzy woda Franclszka - Jizeia wzmacnia żołądek, 
rezulnje trawienie, poprawia stan krwi, uspokaja 
system nerwowy, dając zdrowie całemu orzanizmawi 
| Jasność umyslu. Żądać w aptekach 1 drogeriach. 


Lista państwowa PPS zgłoszona 


Warszawa, 7 stycznia (tel. wl. „Naprzódu”). 
Dzislaj adwokat tow. Tomaszewski złoży! w głó- 
wnej komisji wybarczej Ilstę państwową PPS. 
Lista otrzymała Nr. 2. Lista zawiera 100 nazwisk. 

Numer 1 oirzyma jedna z list sanacyjnych, nu- 
met 3 lista „Wyzwolenia”, 


Związki | zóromadzenia 


POSIEDZENIE GŁÓWNEGO KOMITETU WY- 
RORCZEGO PPS KRAKÓW— MIASTO, odbędzie 
sie w niedzielę 8 stycznia o zodzinie 11 przedpo- 
ludniem w lokalu OKR przy uL Dunajewskiego 5, 
ll piętro, na które zaprasza się tow.: Dra Marka, 
Englischa, Dr. Kunickiego, Zifiera, Dr. Guntnera, 
Dr. Mullera, Dr. Kropatscha, Towpasza, Dr. Peiz- 
linga, Dr. Ringelheima, Ścibora, Jaroszewskiego 
Bolesława, Łapińskiego K.„ Kubanka, Jaworskiego 
Jana, Kartona, Nowakowskiego, Kowalczyka M., 
dyr. Schiffa, Rendla, Haeckera, Kluczkę, Iżowskie- 
go., (Qwoździa, Wasserbergerową, Rutkiewiczową, 
Chudzika, Mucka, Korniekiego, Opłustila, Ktlhnera, 
Dyplaka, Trębacza, Kolkiewicza, Abrahamera Ad. 
Jurę Wł. Przybysia, Murzyna, Czerneckieza, Ore- 
Inusa, Moszczaka, Kordysa, Borowicza, Packana, 
Polewkę, Zająca Stanisława, Grochala, Górkę Tad. 
Chomyszyna Antoniego, Sureka Jana (Prądnik 
czerwony), Sokalowskicza A. (Rakowice), Wójci- 
ka Józefa, Pankiewicza Stan., Ruska Wład., Lan- 
zera Edw. Purmana, Szwertnera i Stattera, 

Za komitet wyborczy PPS Kraków miasto: 

Dr. Bobrowski Dr. Rosenzwełg. 

WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ odbędzie po- 
siedzenie w poniedzialek, dnia 9 stycznia o godzi- 
mle 7 wieczorem w swolm lokalu, ul. Dunajew- 
sklego 5. II piętro. 

BACZNOŚĆ KOMITETY PARTYJNE!  Zgło- 
szenia o refeorentów na zgromadzenia wyborcze 
przesyłać należy trzy dni przed zgromadzeniem —- 
wylącznle tylko na adres: Z. Klemensiewicz, Ba- 
torega 5. Kraków. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI DO- 
ZORCÓW DOMOWYCH w sprawach wybor- 
czych odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o go 
dzinie 7 wieczorem w lokalu OKR, ul. Dunajew- 
skiego 5, 1] piętro. 

ZARZĄD ZWIĄZKU METALOWCÓW  odbę- 
dzie posiedzenie we wtorek o godz. 7 w lokalu 
własny m. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY! We 
wtorek 16 bm. o godzinie 7 wieczór przy ulicy 
Dumajewskiego 5 Ħ p. odbędzie się zgromadzenie 
krawców. Sprawy bardzo ważne, uprasza Się o 
licme przybycie. Zarząd. 

BACZNOŚĆ KOMITETY MIEJSCOWE | TO- 
WARZYSZE W POWIATACH CHRZANOW- 
SKIM I OŚWIĘCIMSKIM! W niedzielą 15 stycznia 
o godzinie 9 rano w Sali „Strażnicy“ w Chrzano= 
wie pdbędzie się konferencia 42 okręgu. Reierenct 
tow. poslowie Żuławski i Kwapiński. Ze wzgledu 
na ważność sprawy prosimy a liczne obesłanie 
tejże konierencii. 

i 2 Za prezydjam Pow. Rady Robot. PPS: 

Jan Papuga. * 

KONFERENCJA WYBORCZA W TARNOBRZE- 
GU. Dziś w niedziclę o 2 pop. odbędzie sle w Far- 
nobrzegu okręgowa konferencja wyborcza wraz 
2 delegatami kolejarzy. Reforemt tow. Bator z Kra- 

a. 


Przedstawiciele Komisji Centralnej Związków 
zawodowych u ministra pracy 


W snrawie ubezpieczenia na starość, czasa pracy i zasiłków dla bezrobotnych 
Jak już krótko donieśliśmy, w czwartek udała | bezrobotnym samotnym i żonatym hezdzietnym, 


silę do mlnistra pracy, p. Jurkiewicza, delegacja 
przedstawicieli Komisji Centralnej Związków Za- 
wodowych, w osobach towarzyszów: Żuławskie- 
zo, Kwapińskiego, Siańczyka i Blelnika. Delegacja 
przedstawiła p. ministrowi konieczność szybklega 
wprowadzenia w życie ustawy o ubezpieczeniu 
robotników na starość, przytyrócenia zasiłków 


rozszerzenia obomiazku wypłacania zasiłków na 
wszystkich bezrobotnych, wreszcie zmuszenia 
przemysłowców do ścisłego przestrzegania usta- 
wawego czasu pracy, szczegółniej w górnictwie i 
hutnictwie. P. minister, po wysłuchaniu żądań de- 
lezgacji przyrzekł przedłożone postulaty rozpa- 
trzeć i w miarę możności zmłatwić przychylnie. 


Znów odwleczenie podwyżki płac 


Dziwny projekt, który przewiduie większą podwyżkę dla lapiej zarabiających 


(lelejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 stycznia. 

Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny" przynosi w 
sprawie zapowiadanej oddawia podwyżki peusyj 
urzędniczych następulącą informację, bardzo cha- 
rakt. styczną w organic sanacyjnym. 

„Zapowiedziane na dziś posiedzenie Rady mi- 
nlstrów zostało odroczone i prawdopodobnie od- 
będzie się dopłero około 15 stycznia. W ten spo- 
sób pracowników państwowych w nalwyższem 
iaprężeniu oczekujących załatwienia przez Radę 
ministrów sprawy podwyżki pensyj spotkal nowy 
zawód. Sprawa ta była bowiem odwlekana przez 
cały grudzień, ostatnia miała być załatwiona do 
10 bm. Wobec odroczenia posledzenia Rady mim- 
strów iemsamem odwlecze się również zalatwie- 
nie tej palaco] sprawy.” 

Tyle „Przegłąd Wicczorny*. 

W tej samej spr. wie dowiaduje sle Wasz ko- 
respondent, że w łonie rządu istnieje kilka pro- 
lektów załalwienia sprawy podwyżki płac. Jeden 
z tych projektów przewiduje, że urzędnicy zosta- 
ną podzielenie na dwle grupy, przyczem urzędni- 


TELEGRAMY 


Więcej powracających 
niż wyjeżdżających 

ILE OSÓB WYEMIGROWAŁO Z POLSKI 

W LISTOPADZIE? 

Warszawa, 7 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Wedle tymczasowych obliczeń nrzędu emigracyj- 
nego, wyemigrowało z Polski w listopadzie ubie- 
głego roku ogólem f tysięcy 717 osób. z tego 
1828 osób wyemigrowało do krajów europeiskich, 
a 4889 osób do krajów pozaeuropejskic. 

W tym samym czasię powróciło do Polski 12 
tysięcy 750 osób, a więc w listopadzie ilość po- 
wracających przewyższyła bardze znacznie ilość 
wyjeżdżających. 


—000— 
KIEDY P. PREZYZZNT PRZYBĘDZIE 
DO ZAKOPANEGO? 

Warszawa, 7 styc- «u (tel. wi. „Naprzodu*). 
„Przegiąd Wieczorny“ prostuje wiadomość nic- 
których dzlenników a tem. że prezydent Rzeczy- 
pospolitej wyjeżdża da Zakopanega w dniach naj- 
bliższych. Wedle informacyj „Przeglądu Wieczor- 
nego“ prezydent wyjedzie do Zakopanego dopiero 
po przyięclu nowego posla angielskiego w Polsce, 
p. Erskine. 

BOY-ŻELEŃSKI WYBIERA SIĘ PONOWNIE 

DO FRANCJI 

Warszawa, 7 Stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dnia 10 stycznia Boy-Żeleński udaje się ponownie 
do Francji, gdzie na zaproszenie irancuskich In- 
stytucyi literackich wygłosi szereg odczytów a 
literaturze francuskłel. Da Lyonu uda sie Boy na 
osobiste zaproszenie ministra Ilerriota. 

POSEŁ POLSKI PRZY WATYKANIE 
PRZYBĘDZIE DO WARSZAWY 

Warszawa, 7 styczniu (tel. wł. Naprzodu”). 
Do Warszawy przybędzie w i dniach poseł 
polski przy Watykanie p. Skrzyński. 

TAK WYGLĄDA PRZEMYSŁ WOJENNY 
w POLSCE 

Moskwa, 7 stycznia (PAT). Gazeta handlowo- 
przemyslowa zamieszcza dleższy artykuł o polo- 
żeniu przemysłu wojennego w Polsce. Autor arty- 


kulu napisanego z wielką znajomością rzeczy no | 


dokładnem scharakteryzowaniu roli gospodarczej 
poszczególnych tabryk we wszełkiej dziedzinie 


cy do kategorii VIII, t. zn. urzędnicy wyższych 
stopni, otrzymaliby  18-procentową podwyżkę 
pensyj, zaś urzędnicy od VII] kategori w dól, t. zn. 
urzędnicy nlżsi, otrzymaliby podwyżkę mniej- 
szą (?), bo sięgającą wszystkiego da 15%, 

Podobno ten conajmniej dziwny projekt pole- 
pazenia bytu urzędników państwowych jest już 
szczegółowo opraoowany. 

Co do wniesionych projektów podwyżkowych 
na Radę ministrów to w sferach rządowych pa- 
nuje przekonanie, że z podwyżką należy wystąpić 
w odpowlednim (?) momencie, t. z. przed termi- 
nem wyborów. 


JAK PROJEKTY RZĄDOWE PRZYJMUJA 
URZĘDNICY»? 

Zaznaczyć należy, że nieustanne przewłekanie 
tej sprawy wywołało hardzo sline rozgoryczenie 
wśród pracowników państwowych. Rozgorycze- 
niu temu daja wyraz pisma zawodowe kolejarzy. 
pocztowców, maszynistów jtd., które przestrze- 
gaja, że tego rodzaju metody magą wytrącić or- 
£anizacjom zawodowym panowanie nad zdener- 
wowanemi masami pracowniczemi. 

w 


r > 


polskiej produkcji wojennej dochodzi do wniosku, 
że ogólny plan jest szeroko pomyślany | ma na 
celu oswobodzenie Polski od konieczności Impor- 
towania wyrobów gotowych dla potrzeb wojen- 
nych. Jednakowoż na przeszkodzie przeprowadze- 
nia tego planu stoi z jednej strony brak szerszych 
kadr robotników kwalliikowanych z drugie! zaś 
załeżność od zagranicy pod względem rudy że- 
laznej | metali kolorowych, 


O POWRÓT KAROLA DO RUMUNJI 

Konstantynopol, 7 stycznia (PAT). — Dziennik 
„Akszam" w Konstantynopolu donosi a odkryciu 
rumuńskiej organizacji w Konstantytopoku, maja- 
cej na celu sprowadzenie ks. Karola do Rumunii. 
Na czele organizacji stoi były adjutant królowej 
Marji Sabri bej, który skazany został na śmierć. 
i kłóremu udało się uciec do Turcii. Ks. Kara 
miał w najbliższych dniąch przybyć da Komstan- 
tymopola i udać się następnie samolotem do Da- 
brudży. Sabri bej zostął dziś policyjnie przesłu- 
chasry. Zaprzecza on branla udziału w spisku tego 
rodzaju i oświadcza, że cała ta historja jest zimy- 
śloma. 

POWODZIE 

Bratysława, 7 stycznia (PAT). Sytnacja na Du- 
naju pod Bratysława mie uległa dotychczas zmia- 
mic. Doniesienia a bezpośredniem niebezpieczeń- 
stwie zalewu Bratyslawy nie sprawdzają się, mi- 
mo ta zaprowadzono pogotowie pionierskie nad 
Dunajem. Oddziały pionierów otrzymały 7 tysięcy 
kicgramów ekrazytu, celem wysadzania w po- 
wietrze mas lodowych. Qdyby wbrew oczekiwa- 
niu groziło miastu niebezpieczeństwo, będzie lud- 
ność ostrzeżona trzema strzałami armatniemi. 

Londyn, 7 stycznia (PAT). W dniu dzisiejszym 
wkrótce po północy Tamiza wystąpiła z brzegów. 
zalewając bulwary, oraz przerywając wszystkie 
pobrzeżne lnie tramwajowe. Woda wdarła się na 
tarasy parlamentu. Znaczna część pobrzeża Tami- 
zy zalana jest do wysokości kilku cali. Szczegdl- 
nie wysoki poziom wady jest w pobliżu dzielnicy 
Charingcross niedaleko mostu Waterloo oraz na 
wielu innych ulicach, gdzie dochodzi do kilku stóp. 
Tower oraz palac arcybiskupa z Canterbury znaj- 
duja się wśród zalanych przestrzeni. O poważnych 
wylewach donoszą z Rattersec, Poplar. Green- 
wich i innych nadbrzeżnych dzielnic Londynu. — 
Kilka osób z pośród ludności zamieszkujące] mie- 
szkania sutercnowe, utonęłu. Policja piesza 1 kon- 
na udala się do dzielnie objętych powodzią w ce- 
lu prawadzenia akcji ratowniczej, przyczem wt- 
zwała ludność do opuszczenia domów. 
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Edward Nizieniecki, Saółka z ©. 


(dawniej Dom Rolniczy Ernest Bahlsen) 
żawiadomia niniejszem, że z końcem grudnia 1927 r. 
Rynku Głównego 46, I p., Linja A-B 

tuż obok Banku sospodaratwa Krajowego 


Adres dla telegramów: Bahlsen Kraków. 


Firma dosłarcza. jak dotąd, Gł nasiona z gwarancją za czystość i silę 

kiełkowania. nawozy sztuczne uannucją akładat.ów chemicznych, 

awój pamięci Swoich P, T. Odbiorców. 

Zastępstwo adżywok chem.-larm. dla zwierząt domowych fahryki 
„Sanator" w Bydgoszczy. — Blacha mosiężn 


f pasze treściwe etc i poleca mig SARI łaa 


SPPPPPYPPYPEPE 


Skóry na obuwie 


wazelkiego rófzaju ma uprząż Í pasy zapędowa oraz 
przybory obuwnicze — poleca po cenach niskich 


Stanisław Palczewski £ 


Kraków, ul. Długa 67, lokal Zakładu im. Helcłów : 


NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 
Jadwig 3 CZBEE, Kaki s) Poselska 20 


Madala na |madniajaza. Przykary modni 


TTE 


HEMOGEN 


| [EORTEPIANY| 


Pianina — Fiaharmonja — GramotoBy. i 
Na raty. — Oibrzymi wybór. — Nowc 
1 używane atale na składzie. 1853 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. i 


Szkło różnego rodzaju 


dla Aptek, Kaa chorych, Szpitali i luksusowe szklo per- 
fumeryjąe znanej dobroci polaca firma 
BERNARD ROTHBLUM, Kraków, ul. Kościuszki 19 


1966 Telafon 4244. 


Pasaukuja się s 
dia Tarnowa | Rzeszowa 


PROPAGANDYSTKI 


(nie sprzedawczyni) 
dia niezbądnago artykułu z branży apo- 
żywczaj w ceiu odwiedzania gospodyń 
izarządczyń domowych, od 1 stycznia 1928 


Zgłoszania: „MOSSE%, Kraków, Zyblikiawicza 16- 


1945 


NA RATY! "BB 


Senzacią dnia są nasze ceny wystawowe! 
J. i S. EMMER, Kraków, ul. 


Front. — Telefon 42-11. 

Pierwszorzędne ubiory męskie, okrycia damskie, futra, płaszcza asalsklnowe, matarjały 
bielskie i anglelskie, oraz Obuwia i śniegowce krajowe i zagraniczne. 

Przy zakupnia podarki! 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowle, pod zarządem Henryka 


Ubiory gotowe i na miarę. 


.....4223%0030003400320 


ES ZMIANA LOKALU! 


DOM R LNIC.0 HANDLOWY 


Fartepiany — Pianina, 
meble krajowe | zagraniczne, 
jadalnie, syp.alnie. gabinety, 
salany, dywany oryginalne 
perakie, amyrnańakie | atrzy- 
łone, kilimy. chodniki, por- 
tiery, tiranki, kapy, narzuiy, 
materje do obicie mebli, łóżka 
mosiężne i metalowe, mate- 
race, otomany, wózki dzie- 
cięra ít. p. poleca na do- 
godnych warunkach SZYMON 
GRUBNER. Azaszów, Rernar- 
dyńska 8. tel. 88. 


PANIE pameni io 


we webes 
gumą „Bersuta”, jak również 
wije obuwie wyrabia 
| naprawia. Obsługa solidna, 
ceny bezkonkurencyjne. 


j Juljan Pstrusiński 
22020%%%000000%3 | Kraków, Krowoderska 67. 


DOM ODZIEZOWY 


NA RATY! NA RATY: 


otamany, kanapy, materace sprążynowa 
1 włósianne, łóżka składane i polowa 
uraz wszalkia roboty w zakres tapicer- 

stwa wchodząca wykonuja 


o. w Krakowie 


przeniósł swe biura do 


Nr. telefonu 386 


1488 


WE WEIN a sex, « WE 


LAKŁID POGRZEDÓWY 


ONUFREGO FIUTA 


Kraków, Grzegórzecka 7, Tel. 4105 
wrząćza pogrzeby od najskrorealejszych do na|wspa 
niatszych. — Przeprowadza ekshumacje | przewozi 
zwłoki do wszystkich krajow, — Geny umlarkowzne 


Pracewnia tapicerska 
RLEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwiarzynieć, Kościuszki L. 45. 


Wykonywa wszelkie roboty w zalirea ten wchodzące 
Szybko. solidnie, lanio — ze gotówką i na raty. 


Ciasto Strudłowe Owocowe 


POLECA 


FABRYKA „SIDON IA“ 


KRAKÓW 
SZLAK 59 


BMS" NA RATY! 
Fiorjańska 43 


Bardzo dogodne warunki. 


trepe Sata 
bamean 


JEDWABIE 


eegee. Oros dą hee w egoowemtè 
po sesen suki ih s tomy 177 


| Jadwiga Cypes, Kraków, Posaiska 20 


Spółka dla dostaw krawieckich 


„ODZIEŻ“ 


Sp- z «gr. odp 
w Krakowie, ul. Dietlowska L. 88. 
Poleca ubrania robotnicze dla fabryk, górników, 
płaszcze, fartuchy, rękawice dla wszelkich galęzi 
przemyslu i handlu. — Specjalność: wyruby azbe- 
Mowe. — Sprzedaż wyłącznie huriowna. 


Reklama dźwignią handlu! 


les egó I Kontakcja mąska I damska 
Kreao", ui. Grodzka L. 33 


B 


NA RATY 


p” POPPER KE 


1 przyjmują zamawiania na saastary, jumzgary pahi- 
owary, płaszcza, auknie, szale, plady, darki da aut, 


H| kraków, STEC 6, m p Rt 
miedzy godziną © m 11 przed poimdmjan. 
ykonuje zmówienia. Przyjmuje uczemalce. 


„PHILRADJO* 


Kraków 
Rynek gł. 9. 


wysyla nowy cennik, zawierający sereg ostatnich no- 
wości na sezon 1827/8, za nadesłaniem znaczka 80 gr. 


| „Au Bon Marché“ 


Kraków, Tomasza 20 
boczna Florjańskiej. 


poleca po cenach konku- 
rencyjnych : Koszula bia- 
le, kolorowe i frakówe — 
krawaty, szale, kapelusze, 
rękawiczki, pullovery, Ka- 
mizelki wałniane, bieliznę 
Jegerowaką itp. — Towa- 
ry pierwarorzędne. Wielki 


wybór. 1214 


Meble 


Sypialnie 1701 
dadalnie 
Gabinety 
Salony 
Meble klubowe 
kuchnie 
Łóżka 

metalowa | polowe 
Kiirmy 
Dywany smyinenskie 

poleca 


Fr. Łapczyński 


Kraków, Straszawskiego 20 
(dawslej Liga Panccy Przemysł), 


Pracownia taplcerska 


Kraków, ul. św. Tomasza 4 
wajócia sd pam Suszezadakiagi 
poleca: ułamany, kanapy 
razkładane, garnitury sa'o- 
nawa, przyjmuje wazełkia 
rabaty | przarddki. 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 
Czytelnia nanko- 
wa i baletrystycz- 
na, Ersków, ulica 

fw. Jana L 8 
posiada atale wszelkie no- 
waści powieściowe. Regaty 
dział naukowy i dla mło- 
dzieży. Miesięczniki. Wy- 
ayłka na prowineją w prak- 
tycznych lekkich akrzyna- 


czkach. Warunki przyzię- 
pne. Ulgi dla ET. Urzęd- 
ników państw., akademi- 
ków | ztndantów. Katal 
3 zlole. 12 


Potrzebni zaraz 
dwaj czeladnicy 


stolarscy, 
umiejący samodzielnie od- 
świeżać antyczne meble, za 
dobrą zapłatą na stale, Wy- 
magane pierwszorzędne kwa- 
lińkacje. Zgłoszenia: Kraków, 
skrytka LU, 16 


Kaciałsk 


A, Słomka, powlat 
Bochnia, zgubil papiery » oj- 
skowe, wydane przez P. 
Kraków, które unieważnia. 


Schfa. 


